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IDEAŁY WYCHOWAWCZE
BERTRANDA RUSSELL'A

„Im ~viększy stopień twórczości znajdzie wyraz w czynie
człowieka, tern wickszn staje się jego społeczna wartość,
Probierzem oceny społecznej jest twórczość w czynie czło
wicka. A zadaniem dobrej organizacji społecznej jest, aby
dala możność każdemu człowiekowi rozwoju jego wartośc
społecznych, aby umiała te wartości twórcze cz.lowicka clln
dobra powszechnego zużytkować' . ,

\v'aclaw Makowski: ,,O wartości człowieka".

Wzrastająca popularność, jaką cieszą się w świecie prace socjologiczne i pedu­
gogiczne Bertranda Russell'a, świadczy wymownie o potrzebie tych wartości
w życiu wspólczesnem, które mieszczą się w zakresie pojęcia: russellizm
Nie idzie w tej chwili o podkreślanie jego znaczenia w nauce czystej, ale
o wskazanie jego siły żywotnej w polityce społecznej, a więc działalności tego
typu, która, rozpatrując życie społeczne, widzi w niem nietylko materjał J,,
opisu i szeregu twierdzeń, ale przedewszystkiem rzecz możliwą do przekształ
cenia w pewnym kierunku w myśl przeświadczenia, że coś może być, lub też
być powinno. Przez russellizm zatem w znaczeniu polirycznern rozurnicrnv
taką postawę umysłu człowieka wobec zjawisk życia, która godzi krytycyzm
z pełnią zdrowych, twórczych zdolności, która chroni człowieka przed skraj
nym, zubożającym życie ducha sceptycyzmem, ale równocześnie ostrzega go
przed niebezpieczeństwem lekkomyślnych, przedwczesnych konstrukcyj i syntez.
świat współczesny cierpi nietylko z powodu niedostatku czy zupełnego braku
treści ideologicznej. Obserwacja wykazuje czasem, że, wprost przeciwnie, OJ·

sycenie ideologiczne wzrasta coraz bardziej w świecie i zwo_lna dop'.owadZ1
nawet do przesycenia. Cierpienie człowieka wspólczesnego wynika raczej z trud­
ności zorjentowania się w skomplikowanej masie różnych wskazań, projektów,
:lo½tryn, teoryj, słowem, koncepcyj niby dla. życia, w rz~czywiscości prz~ci,•:
zyc1u tworzonych, koncepcyj, które, na dobitek wszyst~1.ego, '~ przewazneJ
~wej ilości nie są pochodzenia racjonalnego. żródlem 1cl~ są rneraz. uczuc;;
1 namiętności, wydobyte z otchłani, jak mówi Abramowski, ,,zapom?1anego .
Ta właśnie irracjonalna strona wspólczesnegó człowieka wyscaw10na Jest obce-
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nie na ciężką próbę, k_tórej natc~ęsc1ej _n!e wyt_rzymu/e. :łałamuje się ona bo.
wiem pod nacis~1em niezwykłej 1 dawniej w tej for~1e niespotykanej siły, po,!
ciosami zorganizowanej, na naukowych, psychologicznych zasadach oparte'
p r O p a g a n d y. Jej logika podstępna pragnie zdobyć człowieka, organ/'.
zuje zamach na jego os~bowość, po_dJ?atruje sla~e 5trony jego życia duchoweg~
a nawet fizycznego. Uzywa ona niejednokrotnie metod rozumowych, nauko.
wych, w rzeczyw~stości jedn~k- podszyt~. jest przeżyt_ka~i, a ob<;cnie nieużytka.
mi - sentymenrow, tradycyj I zwyczajow; posługuje się zaś dialektyką quasi­
naukow~ jedynie w tym celu, aby zniew~lić ~m7sły sil_ne i niez~leżne. Wystąpić
do walki z propagandą, a więc z Formacjami niby racjonalnemi, poddać je che­
micznej analizie i okazać w rezultacie ich niewystarczalność oraz naukową naiw­
ność, - oto jedna, metodologiczna jakby strona działalności Russcll'a. Nega­
tywna jej cecha, a więc zwalczanie stronniczej post~wy umysłu wobec faktu,
zyskuje całkiem pozytywne uzupełnienie w propagowanym ideale n a u k 0•

w e g o p o g I ą d u n a ś w i a t. Staje się on nacuralnem ogniskiem ide
ologji pedagogicznej Russell'a, a tern samem punktem ośrodkowym jego kon
cepcyj socjologicznych. Przeobrażenie bowiem świata zależne jest od twórczo­
ści człowieka, od tych ideałów, które wychowany w duchu prawdy naukowej
człowiek sam stworzył i z życia swego, jak mówi Abramowski, uczynił ich
życie.
Własność, na_cjonalizm, religja, dogmatyzm doktryn klasowo-społecznych spra­
wiają, że przyszłość świata, zorganizowanego na zasadach naukowych, jest dość
odległa, ale nie cak znowu, by co miało nas przyprawiać o pełną rezygnacji
melancholję. Wprawdzie przykłady realizacji wizji nowego świata, takie zwla
szcza przykłady, które obserwujemy w Rosji Sowieckiej, nie rozjaśniają nam
oblicza. Niewola bowiem duchowa, jako wynik rozpanoszonej ram wszechwła­
dnie jak nigdzieindziej, - za wyjątkiem współczesnych Niemiec i Icalji - do­
ktryny i jej propagandy, kwitnie w najlepsze. Te natomiast konstrukcje prze­
budowy społecznej, które rozsnuwa z rzecelnem naukowem jasnowidztwem
Russell, pozwalają na otuchę i uśmiech pogodny. Ten ostrowidz przyszłości,
jakże odmiennego typu niż Morus czy Wells, umie przybliżać perspektyvq
w granicach nietyle fantastycznej utopji, którą uważa za nieznośnie nudną, bo
karmiącą człowieka porcjami biernego szczęścia i rozkoszy, ile raczej w ramach
rachunku prawdopodobieństwa naukowego. Tu więc jest źródło optymizmu
pogody, równowagi ducha, zdobytej nie na drodze myślowego oportunizmu,
łatwego pogodzenia się z istniejącym stanem świata, lecz poprzez rzetelny wy·
siłek incelekcualny, który ma moc przemiany jego obrazu.
Jak pobudzić ce drzemiące w człowieku siły intelektualne, jak je rozwinąć, wy
pielęgnować, wzmocnić do działania twórczego, jak stworzyć tę atmosferę sp_o·
łeczna, sprzyjającą swobodnemu rozwojowi pełnego harmonijnego człowie­
ka, - oto są typowe dla Russell'a zagadnienia całej m e c h a n i k i w Y·
c h o w a n i a, zagadnienia, jak widzimy, nie treści, nie tego „co?" ale ce­
go „jak?".
Russell odrzuca wprawdzie dogmaty, syntezy, ,,prawdy" dalekie od pra\~dy,
odrzuca wiarę w nie, ale czyni to na podstawie instynktownej, niezależnej od
badania i przeprowadzania dowodów, zgóry już 1 kształtowanej w i_ a_ r _)'
w w y c h o w a n i e c z I o w i e k a. Obce mu są schematyczne I pk_ze
zarazem nieubłaganie pedantyczne konstrukcje takich filozofów wychowani~,
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jak Hessen lub Gentile, jak obcy mu jest ich idealistyczny k 1 i- •

-psychologji i socjologji, jak obcą mu jest wszelka idealistycznau stiuerak izl m'. wcro7,
d h · · I • ' u aqa. e,e

i zasa Y _wyc _o~ama 01<; wyp ywaJą u niego z jakichś apriorycznych założeń.
Pedagogika me Jest dian pewnem tylko odgałęzie:1iem filozofji N" ł· j "b d b" . , . 1c wprzągwr:cho_wama w s ~z ę pona oso 1s'.ych ideałów, bo uznaje tylko jeden idea!
naJwyzszy, stanowiący szczyt rozwoju człowieka: w i e r n O ś ć s a m e m "
s o b__i e. Ten $orący propa~acor, je~li go tak mcżna nazwać, i wyznawca fi:
!o~ofp_ nauk_oweJ, ba~ac: Faktów w teJ postaci, w jakiej istnieją one rzcczywi­
ś~1e, me _moze w sum1c01~ sw~°: naukowem pozwolić sobie na jakieś uogólnia­
?1a, teo_qe, doktryny,_ zac'.e_mniaJące. fakty: Wychodzi z istotnych potrzeb świata
1 człowieka, bada związki 1 stosunki pomiędzy faktami, widzi ich wielość i róż­
norodność, jednak nie odważy się tworzyć prawd fikcyjnych, nic ośmieli ;i,
łączy~ ich w sy~tezy, c~ce w i _d _z i ~ ~ świat rakirn, jakim on jest istotnie'
Idealistyczna zas teologia - co JUZ mniejsza lub większa dowolność. Nasze wi­
dzenie świata zależeć winno nie od naszych dowolnie tworzonych, nienauko­
wych ideałów, ale od uprzytomnienia sobie mechanizmu wiążącego fakty, od
uświadomienia potrzeby ich o r gan i z ac j i.
Przeniósłszy te twierdzenia ogólne z tcorji poznania na teren pedagogiki, rnoż­
naby przypuszczać, że Russell jest zwolennikiem jakiejś mechanistycznej kon­
cepcji wychowania. Byłaby co hipoteza mylna. Skierowując bardziej wytężoną
uwagę na to, jak fakty łączą się z sobą, w jakich pozostają stosunkach, Russell
mia! na myśli przedewszysckiem dziedzinę filozofji, która niejednokrotnie za­
miast być nauką, stawała się arcystycznem opracowaniem osobistych koncep­
cyj myśliciela. Ostrożność jednak naukowca nie pozwoliła mu wysnuwać poli -
tycznych konsekwencyj z osiągnięć reorjo-poznawczych. Równałoby się co świa­
domemu wtrącaniu jednostki w kierat organizacji społecznej bez echa, bez na­
dziei. Byłoby to zaprzeczeniem wiary w twórczość jednostki, twórczość, krór.i
gwarantować może jedynie atmosfera autonomji. Ten wreszcie naukowy po
gląd na świat, który miał obdarzyć człowieka najisrotniejszą auronornja, bo
swobodą wewnętrzną, mógł go równocześnie zepchnąć do roli kółka w wicl
kim mechanizmie społecznym, roli niewątpliwie doraźnie pożytecznej, wiele,
obywatelskiej, niemniej jednak zabijającej wszelkie impulsy twórcze.
Ta „niekonsekwencja" nie jest wszakże u Russell'a przypadkowa; nie tworzy
on, ani też tworzyć nie chce jakiegoś skończonego, zamkniętego w. sobie sy­
stematu. Wszak jedną z zalet prawdziwego filozofa współczesne~o ie,st g?to­
wość do odstąpienia od swych twierdzeń, j_eżeli zach~dzi_ po temu Ja~as wa_zOJ.
z życia wyłaniająca się przyczyna. Zwalczając ewolucjonizm wraz ~ Jego hlSl?·
ryzrnern w myśleniu, Russell otwarcie powiada, że jego filozofia iest filozofią
możliwości, wrogą wszelkim konsekwentnym doktrynalnym uJę~wm. Mecha­
nistyczna koncepcja, ca, która powstaje pod w~ly,':em warun_kow g?s~odar
czych, pod wpływem industrjalizmu zar?wno kap1t_2lisr_yc~nego Ja~ s_oqali5tyc:
ncgo, jest koncepcją doktrynerską, popier:1Jącą ucisk zyo_~ człowieka_ na rz_e l
powodzenia teorji, zwalczającą indywidualną różnoro?nosc na rzecz Jednolito­
ści, gnębiącą jednostkę na rzecz organizacji społecznej. .
Nie jest zatem i nie może być Russell wyznawcą_ IT'f(hams~ycz_neg_o poglądu n~
świat, on, który dla większej ścisłości nau~o,~eJ, dla_ ~b\izema _się do prawd~
rezygnuje z badania i syntetycznego ogarn1a01a całosci wszechsw'.at,'., a z_ado

· · , · 1 ' on który w zyou zb,oro-wala się badamem poszczegolnych Jego e emencow, ,
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wem widzi jedynie zjawiska indywidualne, konkretne podłoże wszelkiej or
ganizacfi.
Bo i jakże przedstawia się ta mechanistyczna koncepcja, przeniesiona na teren
wychowania? Wyobrazić ją sobie _możn_a różni:, zale~nie od rodzaju obrazu,
jaki często nieświadomie.opanowuje _mysi człowieka. P1erwsz}'. obraz wychowa
nia, _ to forma odlewnicza. Ilustruje ona statyczną koncepcję społeczeństwa:
„Narura ludzka powinna być wlan-i do .przygotowanej formy i według ni?j
urobiona" 1). Drugi obraz - ro zi.ów maszyna. Wyznawcy rej koncepcji po
wiadają : ,,Natura ludzka jest nieciekawa, a cel dążeń prosty: jest nim zwyki~
osiągnięcie możliwie największej wydajności produkcji" 2). Do tego winno
zmierzać zorganizowane społeczeństwo. A że często ludzie sami nie chcą dążyc'
do rych celów, przeto organizator wraca do swych form i stara się przy ich
pomocy wytworzyć isrory, które będą pragnąć tego, co on uważa za dobre.
Przeciwieństwem mechanistycznej jest humanistyczna koncepcja wychowania.
Parabolicznie wyraża się ona u Russell'a jako drzewo. Ma ono swoją własną
naturę, nie narzucona mu przez nikogo. Tkwią w niem pewne wewnętrzne
możliwości, które napewno rozwiną się wspaniale, c ile cylko zachowane będą
odpowiednie warunki rozwoju: ziemia, powietrze, świarlo. Można tylko wpły­
nąć na to, by natura ta była lepszą, nie gorsz\!. W tej paraboli mieści się istot
ny sens wychowania człowieka, rak jak je pojmuje Russell. W naturze czło
wieka wszystko mamy dane; rzeczą wychowawcy-ogrodnika jest wydobyć na
wierzch uśpione siły pierwiastkowe i umożliwić im rozwój. Dać im ziemię jako
warsztat pracy, powietrze do swobodnego oddechu, światło wiedzy.
Jeżeli w imię zasad „bezwzględnego indywidualizmu", jakby powiedział Brzo­
zowski, ma być w wychowaniu utrzymana z_asada swobodnego rozwoju człowie­
ka, jeżeli wychowanie nie ma być tylko kształceniem do sprawnego Funkcjono
wania w mechanizmie społecznym, jeśli, z drugiej strony, nie ma być tylko
wdrożeniem do posłuszeństwa i ślepej wierności ideałom ponadosobistyrn -­
musi być jednem wielkiem, cierpliwem odkrywaniem wartości potencjalnych
w człowieku, musi sięgnąć do poznania najskrytszych sprężyn ludzkiego postę­
powania, ludzkiej działalności, musi opierać się na F s y c h o l o g j_ i. \'{fy.
chowanie redy jest procesem przetwarzania się psychicznych rudymentów cało­
wieka. Od sposobów ich przetopienia i ponownej krystalizacji zależy wartość
życia jednostki.
Russell zdaje sobie jednak sprawę z konieczności utrzymania pewnego mini­
mum spójni społecznej. Jednostki łącz(! w sposób naturalny, nie szrucany, wspól ·
ne potrzeby, interesy, impuls współpracy i współdziałania oraz insrynkrown 1

ciekawość człowieka wobec innego człowieka. Potrzeby te znajdują równie!:
wyraz w wychowaniu. Nie można wychowywać w anarchji ustrojowej, króri
bezp_ośrednio. wiedzie do stworzenia 1,nwa silniejszego, do bezwzględne~o
wspolzawodmcrwa. Jednak, przyjmując funkcjonalną zależność wychowanll
człO\~ieka od systemu społecznego, niepodobna zamknąć oczu na pewne nie
bezpieczeństwa, grożące wychowaniu właśnie od strony ustroju społecznego.
Z rozważań nad remi zagadnieniami wylania się inna, obok psychologizmu,

') Bertrand Russell: ,.O wychowaniu" (tłum. pni.. Warszawa 1932). str. 115.
") Tamże.



3) Bertrand Russell: .,Przebudowa społeczna"
~) Tamże.
5) .,Przebudowa społeczna", str. 286.
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(tłum. poi., Warszawa 1932), str. 6.
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cecha pedagogi~i ~ussell'a, mianowicie: s O c j O I Ogi z m Ob k cl ..
nia kszca!cowanta instynktu, uczuć, woli umysłu rozpości ·. 0

1 zaga ~ 1c:. I . d k" . . . b" . ' setera się po e zagacln1enudzia u Je nosr 1 w zyciu z iorowern oraz jej stosunku 'cl · · -1 ·
nych, zagadnień, wobec których· wychowanie nie może cl~ _ms_tytucyJ s~o cbc,._ z1s1aJ pozostać o o-
Jęcne. ·
Russell wychodzi z założenia, które dla 1· ego tez pcdagogicenych •

cl. .. . . . ma znaczenie
Po stawowe, a rruanowicre : •,,ze w kształtowaniu życia ludzki · I· k · .. , · cl · iego 1mpu s m1wrę sze znaczenie ruz swia oma celu clzialalność" 3) Od , · · 1· · I b ·, cl • ,, . . · wartosci impu s:i
zalezy niema ezposre n10 warrosc zycra ba nawet w całej budo · I· · · k , ·c1 • ' ' wie spa ecz-
neJdn~o~na ,wy ryc w1 ocz

1
ne ":'pływy impulsu. Im szlachetniejsze są one, im

bar zie/ t~orcze, :em trwa szy Je_st ustrój społeczny. Większość impulsów Rus­
sel! dzieli na cl_w'.e grupy: na imp~lsy zachowawcze i na impulsy. twórcze.
,.P!erws_ze skłaniaJ~ nas. do nabywama l~b zatr:ymywania na własność rzeczy.
kt?r.e me mogą_ byc udziałem ~1elu !uclzi; drugie ..,.. do tworzenia czegoś war­
tosc,1~wego - Ja~ dobre _uczuci~, wiedza lub sztuka, - co nie może być wla­
~noscią P,r,rwacną, 4). Z impulsów zachow_awczych powstają: państwo, wojna
1 wlasnosc, z tw?rcz~c~ za,ś -_wychowa~1e, małżeństwo i rcligja. Każda re.
forma, w szczególności zas polityczna,. wmna wyzwalać impulsy twórcze, ni.
SZCZ:!Ce zaś,· destrukcyjne, drogą odpowiedniej pedagogji skierowywać umie­
jętnie do życia, do rozwoju. Hamowanie Impulsu przez nadmierny wysiłek wo­
li - pedagogiczna metoda dni wczorajszych - doprowadza do zatajenia im­
pulsu w poclświaclomości, gdzie wyradza się w pGtworne .ksztalcy urazu pśy.
chicznego i z większą jeszcze silą domaga się wydobycia na wierzch,
Wygnanie zaś wogóle impulsów z życia człowieka i społeczeństwa pozbawia
żywotności i siły, grozi ludzkości zagładą; zrezygnuje ona bowiem w ten spo- ·
sób z rwórczości, jedynej wartościowej działalności ludzkiej.
I tu roztacza się dla wychowania wspaniała perspektywa. Wychowanie bowiem
:_ to staranna pielęgnacja instynktów twórczych, to sublimacja instynktów
zachowawczych, destrukcyjnych. Tajemnica zaś nauczania zawiera się w zas.i­
cizie, aby dać człowiekowi tego rodzaju umiejętności, które skłonią go do uźv
tecznego zascosowania instynktów. Jeden szczególnie instynkt winien być .oto
czony troskliwszą opieką ·wychowawcy, a mianowicie ciekawość; impuls, rze:
można, intelektualny, budzący pożądanie, aby wiedzieć i rozumieć. Z niego to
powstają prawdziwe myśli niezależne, myśli, które do~onują '.~ó_rcze~o prz~­
wrotu w świecie. Innym takim impulsem, godnym p1elę~naq1, J:s: _mstynk•
towna sympatja, jaką człowiek odczuwa wobec innych ~uclzt. ~fa~o !e! JCSt,_ "':~·
geruje zaledwie na dnie ludzkiej duszy, przygłuszona_ mnem1, stlnteJsz~mi m
stynktami: współzawodnictwa i walki. Dlatego z~cl~mem_ wychov:ania JCSt po
budzić do rozwoju ową sympatję, stworzyć dla nteJ przyJ_az~y k!tma_t, wzmor.
nić fo, aby miała dość siły do samodzielnego wpływu na zycie człowiek:: .
Zróclło złego na świecie „tkwi w naszych namiętnościach,_ :W przyzwycz_aJCnt~c~
emocjonalnych, w sentymentach wpojonych nam, gcl}. _byhsmy młody~t luclzm.
i w ancypatjach, gdy byliśmy dziećmi" si, Od nas wi~c samych za!~z~, ska~'.
tak jasno widzimy przyczyny nieclomagan, aby, zespoliwszy wszystkie 1mpul,y
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broniące życia, wydźwignąć świat z chaosu, do którego wpędziły go impuL;.,-
zle, niszczycielskie, impulsy upadku i śmierci. . .
Jakich zatem dróg, jakich u~iejęm~ś~i potrzeba _cz_ło:w~eko:,ivr, _aby m~gł stawić
czoło impulsom wrogim twórczości 1 przezwyc1ęzyc Je siłą 1mpulsow budu,
jących?z zagadnieniem tern wkracza Russell w krąg wyższej sfery życia człowieka•
wchodzi mianowicie na teren „ż y c i a u m y s ł u". życie co wyraża się
bezpośrednio w poszukiwaniu wiedzy oraz jej zdobywaniu, a polega „na my
ślach, które są całkowicie lub przynajmniej częściowo nieosobiste, to znaczy
koncentrują się na pewnych przedmiotach ze względu na same ce przedmioty.
a nie tylko ze względu na ich znaczenie dla naszych instynktów" 6). Wynikł
stąd ceza o zdobywaniu wiedzy bezinteresownej, niezależnej od poczucia jakie­
gokolwiek pożytku, o zdobywaniu wiedzy dla samych rozkoszy incelekcual­
nych. Stanowisko to nie ma nic wspólnego z jakimś arystokratyzmem nauke,
wym w wychowaniu; przeciwnie, opiera się ono na spostrzeżeniu dokonanem
w psychologji, że ,,zamiłowanie do wędrówek ,v krainie myśli jest znaczn!c
częstsze wśród dzieci niż wśród dorosłych; wśród dzieci jest zjawiskiem bar
dzo powszechnem i rozwija· się w sposób naturalny z okresu naśladowania
i udawania. W życiu późniejszem spotyka się rzadko, bo wychowanie robi
wszystko, aby je zabić" 7).

-Ażeby wzbić się· ponad wszelkie wskazania ucylicarystyczne w osiąganiu wie­
dzy i stanąć na wyżynie bezinteresowności, trzeba dwu kardynalnych warun­
ków: swobody badania i niezależnego myślenia. Dopóki celem wychowania
będzie wytwarzanie wierzeń zamiast myśli, dopóki będzie się wychowanków
wdrażać do dogmatycznego rozstrzygania kwestyj, które kategorycznie nie
dadzą się rozwikłać, dopóki młodzież sama nie przekona się o trudnościach
tego rodzaju rozstrzygnięć, dotąd s w o b o d a b a d a n i a będzie w pro-

. cesie wychowawczym jedynie frazesem bez treści. Te same twierdzenia do­
tyczą drugiego postulatu : n i e z a l e ż n e g o m y ś I e n i a. Napotyka
ono, dzisiaj ·zwłaszcza, na olbrzymie wprost- trudności zewnętrzne, szczególni,·
od strony polityki grup społecznych, organizacyj. Wpływy tych pocężnycn
sil uwydatniają się np. w samym sposobie nauczania takich przedmiotów,
jak religja ·i historja. Z jednej strony religja. posługuje się w rozstrzygnię­
ciach kategorycznym dogmatyzmem, z drugiej strony historja, jako przed­
miot nauczania w szkole, nie jest wolna od świadomych fałszów, wypływa­
jących ze stronniczej ·postawy wobec faktów, a to dlatego, że „każde pań­
stwo pragnie rozwijać dumę narodową wśród swych obywateli i zdaje sobie
sprawę, że nie dokona tego bezstronna hisrorja" 1'). Klimatem sprzyjającym
-rozwojowi niezależnego myślenia jest krytycyzm, wyrażający się w gotowości
do swobodnego przedyskutowania zagadnienia. Wówczas obudzi się śmiałość
myśli i wzmocni się poczucie uczciwości intelektualnej. Wówczas tylko kulty·

. wowanie ducha naukowego może odbywać się bez przeszkody. ·:
Sca:anie wychowawcy. powinno również zmierzać w rym kierunku, aby, zwal­

. czając przeszkody. zewnętrzne w rozwoju umysłu wychowanka, uodpornić go

") Tamże, str. 184 n.
7) ,,O wychowaniu", str. 147 n.
S) ,,Przebudowa społeczna", str. 134.
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jednocześnie na wpływy postronne· przez wytworzenie w nim f .
m o r a 1 n o ś c i i n t e re k c u a 1 n e j na która składa . specy icznóer

1 h · h dl . . · , ' '· się szereg en c
intelekcua nyc ' wa_znyc a szczęshv.:ego, nie podlegającego zaburzeniom, ż •
cia ~mysi~. 1?0 cnot tych__Russell zalicza_: ciekawość, otwartość umysłu, zdo{.
ność skup1e01a, dokladnosc; nad wszysck1em zaś góruje wiara w m · .. d· , d · d · · • d . oznosc o-
kona01a czegos w z1~ zrrue wie ~Y. 1 _przez wiedzę, choć droga do wiedzy
jest trudna,. a ?atychm1asto~e wyn'.k~ me są dostrzegalne. Podstawową ceche
intelektu_ widzi Russell w C1e~aw_osc1; gdy jest silna i skierowana odpowied.
nio, poC1ąga za. sobą ws~ys~k'.e inne cnoty intelektu. To jest ów instynkt
bada~czy, tak ~dny ~ dz_1ec1 Jeszcze_ w wieku_ przedszkolnym. Na wyższym
scop01u łączy się _z 01m /~szcze chęć dokonania czegoś trudnego w zakresie
intelektu, szuk~n1e ?kazj'. dla sprawdzenia swej zręczności intelektualnej.
pewne_go rodzaju .l,'r.oba sił mlodeg?, b~dzącego się dopiero umysłu. Co się
.CY.CZY rgo otwartOSCI'. to ~us~ell tw1erd~1, że „ludzi młodych powinno się za­
chęcac do tra~towa01_a każdej spra_wy, jako sprawy otwartej, i wychowywać
ich tak, by byli zdolni do odrzucania każdego poglądu pod wpływem rozumo­
wania" 9). Dyscyplina umysłu wyraża się w zdolności skupienia. Moralność
intelektualna wymaga, aby było ono intensywne, długie i dobrowolne; wchodzi
ru w rachubę czynnik woli, gdyż od niej zależy mniejsza lub większa wartość
skupienia. Dokładność jest również pewnego rodzaju dyscypliną. Dla zdoby­
cia pożądanych wyników w pracy umysłu potrzebne jest dokładne pokonywa­
nie trudności rzeczowych. i logicznych, podobnie jak dla zdobycia przeszkód
fizycznych potrzebna jest dokładność mięśniowa, Stosunek przecież sił do trud- ·
ności powinien być proporcjonalny; gdyby bowiem równowaga ta została za­
chwiana przez nagromadzenie trudności ponad siły, mogłoby się stać naprawdę
coś najgroźniejszego: wygasłaby wiara w możność zdobycia wiedzy.
Wychowanie inrelekcualne, tak jak je pojmuje Russell, jest życiową konieczno­
ścią, której domaga się wspólczesny ustrój społeczny. ,,Nasza struktura społecz­
na, - pisze Russell, - opiera się coraz bardziej na odpowiednio wyszkolo­
nej i zasobnej w wiedzę inteligencji ludzkiej" 10). Ażeby więc zdać sobie spra­
wę ze skomplikowanego mechanizmu współczesnego ż~cia, trzeba właśnie t~j
wyszkolonej inteligencji, zastosowanej do danego rnaterjału faktycznego, a_ me
do sentymentów i przesądów .

. Powstaje teraz kwesrja, cz ego uczyć i j a k uczyć? .
Zdaniem Russell'a, sprawy _ce są ~ciśle z s~b~ związane, gdy~, stosując }epsze
mecody, można więcej nauczyć, a idąc po linji naukowyc!1 ~amter~so:Yan mło­
dzieży, można nauczyć ich więcej, niż gdyb~ naukę m~azah za zajęcie nudne.
Rozpatrując metody wykształcenia, Russel widzi crzy nieodzowne postulaty do

. spełnienia: ·
· l) przy osiąganiu. wiedzy nie powinno być naprężenia emocjonalnego u wy-
. chowanków; · :
2) należy wyrugować z nauczania przedmioty nie przynoszące żadne g 0

Pożytku· · . • d
' · · · , 1 · · ducha 1 meto y3) wykształcenie wyższe wmno rrnec na ce u raczej wpa1an1e _ , _

badania naukowego, niż udzielanie pewnych określonych wiadomości,

0
) .,0 wychowaniu", str. 198, · ) t ?O I
10) .,Wychowanic a ustrój społeczny" (tłum. poł., Warszawa 1933 • s r. • ·
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Dl uniknięcia ·naprężenia emoc:jonalnego trzeba, by impuls kształcenia ~. eha. d . . . b , .. y o
d .1 od samego ucznia. Zasa a ta moze 1 powinna yc stosowana w kaz·d ·z1 ki . .. • Yrn
.wieku wychowanka.. Warun. bzłewdn

1
ętrzne _maJądro_zwd11ac te~ impuls i starać

: 0 to by alternacyw:i- nauki y y a ucznia nu a I o osobnieni-, Gdy 1- ed księ , . d . b , na
ktoś pragnie posiąść wie zę _grun~?"'.ną, mus~ yc preygocowany i na tę nie.
wątpliwie nieprzyjemną o~ohcz_nosc,_ ze natr~fi czasem na_ parcie nudne w swe"
pracy, które prz~być musi komecz~1e. Uznając wprawdzie postu!at c. zw. n/
uczania inreresującegc w kształceniu począrkowem, Russell ma Jednak co d
tej metody pewne zastrz_eżenia'. gdy idzie o :"ykszta!cenie„ wyższe, w które;
zanika to, co w potocznej mowie nazywa~y ,,_u~ter_esującem_ . D!atego w sroso.
waniu tej metody P!a~nąłby wprowa_dz1c mepk1~ ograruczenra. W sprawie
tej, jak zv.:ykle, gdy_ idzie o zachwalanie rozkoszy mtel~ktualnych'. Russell wy.
powiada się z encuziaz~em: ''.P?prze~ <;ale wyk~zt~keme - od pierwszego do
.osramiego dnia - uczen powm1en rmec poczucie, ze dokonywa pewnego umy­
słowego podboju. Swiat pełen jest zagadek, które można rozwiązać przy od­
po~iednim wysiłku. Poczucie, że się zrozumiało coś, co było zagadką, jest prze­
życiem rozkosznem i radosnern ; każdy dobry nauczyciel powinien umieć je wy­
.wolać" 11). I dalej nieco mówi tak: ,,Kiedykolwiek jest to możliwe; niech
uczeń będzie czynny a nie bierny. Na tern polega jeden z sekretów, jak uczynić
kształcenie szczęściem a nie męczarnią" 12).
Drugi postulat, wskazujący konieczność wyrugowania ze szkoły przedmiotów
bezużytecznych, dotyczy zasady program u. nauczania. Obejmuje on przed­
mioty nauki dzieci w wieku do lat 14, kiedy co uczymy je rzeczy, o których
każdy wiedzieć powinien, - oraz przedmioty nauki dzieci po 14 roku życia,
kiedy już następuje specjalizacja, oparta na szczególnych zamiłowaniach
uczniów. Zadaniem więc wychowawcy, kierującego wykształceniem dzieci
w wieku do lat 14, jest rozpoznać specjalne zainteresowania wychowanków
i odpowiednio je pielęgnować. Program nauczania winien jeszcze ustalić po­
rządek, w jakim trzeba uczyć różnych przedmiotów, kierując się stopniem ich
trudności, zaczynając więc od przedmiotów najłatwiejszych.
Wprowadzając pewne przedmioty do programu nauczania dzieci do 14 lat
życia, Russell ma na uwadze nierylko praktyczność życiową. A r y t m e t Y ka
np. jest dla niego nietylko nauką, mającą na celu osiągnięcie biegłości w czt~­
rech działaniach rachunkowych, ale także wstępem do nauczania ścisłości. Ni­dą prze:,vodnią w nauczaniu h i s t o r j i powinna być koncepcja p_o~tępu,
koncepcja współdziałania narodów dla wielkich celów, nie zaś wojny 1 1m~e­
rjalisryczne współzawodnictwo 13). Ge ogr a f j a ma być u dziec~a. skop·
rzona z wyobrażeniem podróży. Ta n i e c jest i winien być dla dzieci prze­
dev.:szystkiem przyjemnością, fizycznie pożyteczną i ćwiczącą zmysł _estetyczny.
~ p Ie w zaś - uczyć ma dzieci naprawdę pięknych pieśni. Podobme na przy:
jernności przedewszystkiem winna być oparta nauka I i ter at i.! r y,_ gdyz
„c~lem dobrej literatury jest sprawianie przyjemności, - jeśli dzieci_ ~ie b~dą
miały z niej przyjemności, nie będą też prawdopodobnie miały z niej pozyt·

11
) ,,O wychowaniu", str. 208.

12) Tamże. _
13

) Wzorem takiego podręcznika historji jest dla Russell"; ,,Historia świata'" Well_s·a!
która razem z ilustracją kinową mogłaby stać się powaźnem źródłem wiedzy dziec,
nawet w wieku lat 6. ·
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ku" 14) .. ~czatem znajomość pewnych przykładów dobrej literatury wywiera
,,wpł~w nietylko na styl _mowy, .ale i na styl myślenia" 15)..
Sk?le1 Russ~ll prz~scępuJe, ~o kwcs_tj! ~auki. j ę z ·y k ów n O w Oż y cny eh,
rw1erd_ząc, ze nale~y uczyć JCh m~zhw1c najwcześniej i to silami rodowitemi.
Ok~lo lat 12 należałoby rozpoc~~c naukę ma cematy ki i przy r Ody,
a więc formalną naukę ge?metr)l, algebry, fizyki i chemji. Nauki te w wieku
?d 1_2. do 1_4 lat_ mogą hyc ko~cynuow~ne tylko wtedy, gdy dla wychowawcy
iasne JCSt, z~ dz1eck? ma do nt0 speq~lne zami_lowanie. Podobnie liczyć się
trzeba z osobistern zarnteresowarnern ucznia przy rozpoczęciu nauki j ę z y k ów
k l a sycz n y c h w latach od 12 do 14.
Dla ~niwelowar~_ia _zaś tych sz_ko?liwych! \e~z nieuniknionych wpływów, jakie
wywiera,n~ zdrov.:1e umysł~ zycre w rmescie, Russell podaje ze swego osobi­
s~ego d~sw1~dc~e01a następ~HG! radę: ,,Prze~ cały _czas nauki szkolnej powinno
się -pam1ętac o wykształceniu w rzeczach, rue związanych z murami szkolne­
mi" 10), np. uprawa ziemi, ogrodnictwo, znajomość zwierząt i roślin, obserwa­
cja życia wiejskiego. Wszystko to poto, aby nie zrywać kontaktu z ziemią, gdyż
darzy ona człowieka niewyslowionem szczęściem 17),
Wykształcenie szkolne po 14 roku życia dziecka jest już specjalizacją, wypły­
wającą ze szczególnych zamiłowań uczniów, zamiłowań, zbadanych jeszcze
w ostatnich latach poprzedniego okresu nauki. Przedmioty nauczania rozpa­
dają się na trzy grupy: 1) dział klasyczny, 2) matematyka i przyroda, 3) hu­
manistyka nowożytna (języki nowożytne, historja, literatura).
Na cym stopniu wykształcenia od materjału programowego ważniejsze są me­
r o dy n a u cz a n i a i duch, w jakim odbywa się ca nauka. Główne
zadanie metodyczne polega na tern, aby uczynić pracę ciekawą, a jednak nie­
zbyt łatwą. ,,Nie należy bowiem w uczniach popierać przekonania, że istnieją
skróty na drodze prowadzącej do wiedzy" 18). Wychowawca, zdaniem Russell'a,
winien w uczniu wzbudzić poczucie ważności pracy, którą wykonuje; w cen
tylko sposób zapobieże się niechybnie istniejącym w człowieku tendencjom do
łatwizny i wygody. . .
Jest rzeczą ważną, by poprzez całe wychowanie naukowe inicjatywa wychodzi­
la w miarę możności od ucznia. Jak tę inicjatywę pobudzić, to w zastosowaniu
do małych dzieci znakomicie pokazała Montessori, ciesząca się . u Russell'a
wielkiem uznaniem. Dla uczniów starszych metody są, oczywista, nieco inne,
lecz nie zasadniczo różne. Przedewszysckiem Russell zaleca źródłową, poważną
pracę indywidualną, odbywaną jednak w sali dla wszystkich. Tematy są bądź:
to dowolnie wybrane, bądź podane do opracowania. Prócz pracy syst~ma~y~zn~J
uczniowie powinni również roztrząsać kwestie sporne z _zakr~su pol1ty½1, zy:1a
społecznego a nawet reologii, oczywiście ce tylko, które mają znaczenie ogol­
ne. W spor;ch tych winni uczniowie - i to jest niezmierni_e c~arak~erysty~­
ne dla Russell'a - zapoznać się ze ws:ystkiemi pun_~t~m1 widzenia, a me
tylko z poglądem ortodoksyjnym. Albowiem drogą dojścia do prawdy są po-

1-1) ,,O wychowaniu", str. 217.
15
) ,,O wychowaniu", str. 215.

16
) ,,O wychowaniu'.', str. 221. · . · · p db"

11) O silach, które płyną dla człowieka z ziemi, Russell pisze w książce p. t. " 0 01
szczęścia" (tłum. po!., Warszawa 1933), str. 65 nn.
18

) .,O wychowaniu", str. 225.
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ważne dyskusje, w których

1
nbauczk yciel ~ie_ pdowinien :za

1
jmow~ć- ~kreślonego sta.

nowiska, nawet, jeśli jest g ę o o przesw1a ~zony o s usznoscr Jednej ze stron.
Rola jego ogranicza się tylko do prosto:Vama om_Ył;k rzeczowych.
Ważn!l jest również rzecz!l_ wprowadzen!e ~agadmen aktualnych ~ szkole dla
tarszych uczniów wszelako bez upraw1ama propagandy. Albowiem dobr
s ' k I . . d . ' b" " zejest, by uaniowie ~uli, że ~y szta c~m~ pomaga ~ ~a zie so 1~ z kwestjami,
które świat usilnie mteresują ; to daje 1m poczucie, ze nauczame szkolne n·, . k „ 19) iejest oderwane od świata pra ty_cznego . , . .
Najwyższy stopień wyksztalcema zdob~wa uczen _na umwersyte~1e. Uczelnia ta,
według Russell' a, posiada dwa zasadnicze zadania: 1 ~ sz~oleme. młodzieży do
późniejszych zawo?ó~ wyz~olonych,, 2) $ro~adzeme wiedzy 1 _prowadzenie
badań bez ogl!ldama się na JCh bezposred_m pożytek. Sprawę przyjmowania do
scudjum uniwersyt~ckiego Russ~ll traktuje b~rdz~ surowo,_ wr,chodząc z zało­
żenia, że najważniejszern kryterjum są odpowiednie uzdolnienia kandydata:
System pracy uniwer_syteckiej ! ~utaj ~ladzie nacisk. na p_~ac~ indywidualną,
oczywiście, na szerszej podstawie I w większym zakresie, aniżeli w podbudowie
typu Montessori czy szkole średniej. Zadania jednak wychowawcy zmieniają
się na uniwersytecie całkowicie. Nie potrzeba tu zdolności pedagogicznych
do nauczania w pojęciu szkolnem; potrzebna jest zato jedynie gruntowna zna­
jomość własnego przedmiotu i żywe, nigdy nie ustające zainteresowanie tern;
co dokonywa się w dziedzinie badań. W stosunku do swych uczniów wycho­
wawca uniwersytecki ma obowiązek wyznaczania lektury. i prac piśmiennych.
Powinien nadto osobiście porozumiewać się z uczniami, celem przedyskuto­
wania z nimi poszczególnych zagadnień ich prac. Promieniowanie wychowa­
wcze nauczyciela i kierownika badań na uniwersytecie ma inny charakter niż
w szkołach przygotowawczych. Uczniowie, biorąc żywy przykład ze swego
kierownika uniwersyteckiego, powinni być przepojeni duchem tej prawdy, że
oto pracują nad rozwiązaniem zagadek świata, że rozumienie świata jest jed­
nem z dóbr ostatecznych, że zdobywanie coraz to nowej wiedzy jest głównym
czynnikiem postępu, że bez niej świat stanąłby wkrótce w miejscu, że samo
utylitarystyczne gromadzenie wiedzy nie jest w skutkach owocne; uczynić je
owocnem może tylko badanie bezinteresowne, nie kierujące się żadnym mo­
tywem poza chęcią lepszego poznania świata.
Badanie to ma kolosalny wpływ na wytworzenie się n a u k o w e g o /~- 1
g I ą du n a św i at. Jest on razem z rozumem koniecznością dni dz1s1e!"
~zych ba_rdziej niż kiedykolwiek. Załamały się bowiem wszystkie ":'ierzen~a
1 o?yczaJe _oparte na autorytecie. życie należy traktować objektywme. a m:
su~Je~ry_wme. Postawa ta wzmocni w nas poczucie tego, co możemy os1~gn~~
w swrecie rzeczywistym i uczyni nas mniej wrażliwymi na to, jak rzeczyw1stosc
rozprasza nasze rojenia.
Wszelkie_ mi~y: nacjonalistyczne, teologiczne czy klasowe nie dopuszczają do
uc_wor_z:ma się na~kowego poglądu. Impulsy i emocje zamazują widok rzeczy~
wistosci faktycznej. Dlatego też kształcenie umysłu ma w ostatecznym rachunk
zre~tyfikować jej perspektywy; wtedy nastąpi zgoda pomiędzy umysłem po­
znaJącym a przedmiotem poznania. . · ·
Jak wielki wpływ Russell przypisuje wychowaniu umysłu, ngo dowodem nie_~

10
) .,O wychowaniu"', str. 227.
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b~dzie. ·cyt~t- poni~szy_: ,,Lu~zie,. którzy rzeczywiście wierżą w silę rozumu
a iednocze~me pos1adap! potęzn1, mtelekt, wywierają na kształtowanie się opinji
:Wpływ, ~:ory trudno Jest ocenie w. całej pe(~i, gdyż trwa dłużej niż wszystko
inne: 1e~h z obecnego c~aosu _ma _się wylolllc wyższa cywilizacja, co na takich
Judzi 1 ich wp~ywy musimy liczyć, a rue na mieszaninę namiętności i propa­
gandy, zamykającą nas w blędnem kole gwałtów i rozczarowań. Do uratowa­
nia świata potrz~bna jest wiara i odwaga: wiara w potęgę rozumu i odwaga
do pr?klamowallla_ t~go, co rozu?1 uzna_! za prawdę. Ratowanie świata nie jest
zadalllen:1 ~eznad:,1e1nem, ale Illgdy nie dokonają go ci, którzy opuszczają
w zwątp1enm ręce 20). .
Lu~zie nie p~win_ni ascetycz~ie wyr~e~ać się swoich instynktów, tłumiąc ich
życie, spychając Je do glębm podświadomości , przeciwnie, potrzebna jest
dla wewnętrz~ego_ roz~oj_u_ ~olność i ekspansywność instynktu, oświeconego·
jednak przez inteligencję I wiedzę.. Samo wszakże wyzwolenie instynktu, sama
wiedza nie stanowi jeszcze pełnego, wartościowego człowieka. Ostatnia wojna
dala dowód przekonywujący, że kiedy w życiu człowieka nastąpi hypertrofja
intelektu, któremu w dodatku instynkt niszczący udzieli swej siły,· wtedy rodzi
się przemoc brutalna i okrucieństwo. Potrzebny jest zatem czynnik, króryby
cym katastrofom zapobiegał, nie dopuszcza! do przewagi jednego elementu
nad drugim. Jest to czynnik moralny, duch, - jak go Russell nazywa, -
wraz z całym kompleksem uczuć nieosobistych, wybiegających daleko poza
nasz ciasny egotyzm, .do innych ludzi, do świata. Przepaja on każdy nasz czyn
moralnością opartą na miłości i szacunku dla bliźnich, na poczuciu obowiąz­
ków wobec ludzkości, na uczuciach religijnych i wzruszeniach twórczych, ja­
kich doznajemy podczas aktu tworzenia. To są łączniki moralne między instyn­
ktem a rozumem. Od wychowania zależy ich 'kultura, ona co stanowi wartość
wewnętrzną człowieka, podstawę jego charakteru. . .
Istotę idealnego charakteru tworzą: żywotność, odwaga, wrażliwość i inteligen­
cja. Własności te przy odpowiedniej fizycznej, emocjonalnej i intelektualnej
opiece nad dzieckiem mogą być w pełni rozwinięte. Idzie tylko o to, aby roz­
wój by! harmonijny, by nie podlegał zaburzeniom przez hypemofję jednego
ze składników.
ż y w o t n o ś ć człowieka zasadza się na biologicznej przyjemności, płynącej
z poczucia, że się żyje. Podstawą jej jest, ~ycie (ns:ynkców, ~tór~ch prężno~ć
nadaje człowiekowi energetyczną zdolnosc do zycia. Człowiek zyw?tnY_ nie
będzie się zasklepiał ·w egocentrycznych rozmyślan_i~ch, będzie ~~tom1asc_ mte­
resował się światem zewnętrznym, wskutek czego Jego zdolnosc_ do objekty­
wności wzrośnie wraz ze stopniem zainteresowań. Zdobywszy obJ~ktywny _po­
gląd, czł~wiek zabezpieczy się przed zawiścią wobec innych ludzi, zmniejszy
tern samem skalę swych cierpień, a _osiągnie zdo.~ność _do ~~c~żoneJ pracy 21).
Odwag a dla Russell'a jest, obok inreligencji, ~aiw~zrneisz~ zaletą ch~ra~­
ceru człowieka; brak jej Russell widzi we wszysc~1ch niemal przep~ach ~yoa
współczesnego. Ważność wychowania V: cym k1er~nku wz~a~ta więc_ Il!ep_o­
miernie. Odwaga _ to pewnego rodzaju połączeme godnosc1 -własnej z rue-

20) Bertrand Russell: ,,Perspektywy przemysłowej cywilizacji" (tłum. poi., WarszawJ
1933), str. 244.
21) Por. ,,Podbój szczęścia", str. 82 nn.



196
b. t m s•osunkiem do zy· cia. W. związku z tern Russell porusza spra~•OSO IS Y , . . • , , • d h · . nę,

która w pedagogice doczekała się. roz~tr~ygnięc roznoro nyc , a mianowicie
sprawę · opan_owywania s~ra<:hu, Szczególnie ~walcza metodę represyjną, szko.
dliwi dla psychiki człowieka, ~ tern .sa~;~ Jest. przeci';ntktem ,,~etody beha.
viouryscycznej".· Każę ona bowiem dum1~ mscyn~cy, .½co.re, zepchntęte do pod.
świadcimości, występują często w gorszej postaci antzel! pr~e~cem.. Metoda ta
pociąga za sobą cakż: pew~e e~fcz_ne następstw~: wyrabia wsro_d ludzi_ obłudę;
postępują bowiem inaczej aniżeli postępowaliby, gdyby . byli wolni od jej
wpływu. · . . . , · .
Russell, źgodnie ze swą teorją wszechobe:nych mstynkt~w, sta_w_ia tezę nascę.
pującą: ,,Strach ~ini;n. być opanowan~ nt:tflko V: _czr01e, lee~. i w odc~uciu,
nietylko w odczuciu swiadomem,, lecz rownrez w_nteswiad?mem _22). ,,Wierzę,
że jest możliwe tak wychowy';ac zwykłych lu_d~1, ~by byli .zdolni do życia bez
strachu" 23). Jak tego dokonac? To, co da~meJ os1ą~~no przy pomocy opann.
wania i siły woli, przyczem marnowano wiele ene_rg)I, co nowoczesne wycho­
wanie osiąga na drodze zdobycia dobrych przyzwyczaj~?· S~ dwa rodzaju stra­
chu: strach irracjonalny i serach, n aby cy drogą sugestjr. Pierwsza postać stra­
chu jest dla psychiki dziecka groźniejsza niż serach sugerowany zewnętrznie.
Nie powinno się cych dwu. form pozostawiać samym sobie, lecz powoli prze­
zwyciężać je w dziecku. Właściwym. sposobem pokonania u dziecka strachu,
szczególnie irracjonalnego, jest wyjaśnienie naukowe, które zmierza do tego,
aby dziecko nabrało przekonania, że wrażenie straszącej tajemniczości powsta•
je jedynie wskutek niewiedzy. Skoro tylko tajemniczość przestanie wytwarzać
przesądy, będzie pożądaną i zdrową podniecą do badań.· Oczyszczenie we­
wnętrznego życia człowieka ze strachu i jego konsekwencyj zwiększy zdolność
do tworzenia niezależnych myśli i wyrobi odważną postawę wobec życia.
Pierwszym warunkiem odwagi jest godność osobista. W pielęgnowaniu jej
ludzie winni dochodzić do zaprzeczenia „pokory", jako ideału wychowawcze­
go. ·,,Cele nasze - pisze Russell - winny być celami własnerni, nie rezultatem
zewnętrznego autorytetu; nie powinny być przyrem nigdy .narzucane innym
silą. To mam na myśli, gdy mówię, że nikt nie powinien rozkazywać i nikt
słuchać" 24). .
Drugim warunkiem jest n ie os ob is te n as ta w i e n ie _w st os u n­
k u do życia. _ I tu Russell wskazuje na pewne; tkwiące w naturze ludzkiej
czynniki, które wyprowadzają człowieka bez wysiłku poza własne _jego „ja":
co miłość, wiedza, sztuka. Po dokładnej analizie cech składających się na odw~­
gę, Russell podaje jej definicję: ,,Tak więc odwagę w formie doskonalej znaj­
dujemy w człowieku o wielu zainteresowaniach, który odczuwa· swe „ja" jako
d:obn~ jedynie _czą_sckę_ świata - nie przez pogardę dla siebie, lecz dzię~i oce­
~1e, k:orą przyp1suie wielu rzeczom poza nim samym. Do tego jednak konieczna
Jest me;11_al sw~bo_da instynk_t~ i aktywność inteligencji. z połączenia t~ch d~u
:Wlasno~CI rodzi się szerokosc horyzontu, nieznana zarówno łowcy uCJech iak
1 asceoc! horyzontu; wobec którego śmierć wydaje się rzeczą drobną. Taka
odwaga Jest pozytywna i instynkto-wna _- nie zaś_ negatyw.na i represyjna, tak!

22
) ,,O wychowaniu", str. 51.

23) Tamże, str. 52.
°') ,.O wychowaniu", str. 53.



25) · Tamże; str. 54.
20) ,,O wychowaniu", str. 55.
07) Tamże, str. 58.
28
) Tamże, str. 61. M I ·

20) Sprawę tę Russell szeroko omawia w książce ~- t. " a źeństwo
(tłum. pol., Warszawa 1931), str. 147 nn.
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też odwagę· w sensie pozytywnym uważam za jeden· z głównych składników
doskonałego charakteru" 25).
Russel! wsz~kże _nie z~przecza ko~ieczności ~wiczenia i rozwijania odwagi fi.
zyczneJ. C"."1~e01e to Je?nak ma się odbywac poprzez naukę zręczności w ma­
nipu_lowam".-1 1 pan?wa_nm nad rnaterją - a nie przez zapasy fizyczne z inne­
mi _ JStota~m l1;1dzk1em1. Wal_ka czło~ieka z człowiekiem wyzwala instynkty
des_trukcyJne, instynkty wspołzawodmctwa, które bezpośrednio są przyczyną
WOJny.

· Trzecim składnikiem pożądanego charakteru jest w r a ż I i w o ś ć która
,,RoleĘa na zdoln?ści do przyjemny_ch i nieprzyjemnych - ale zaws~e odpo­
w1ed01ch wzruszen pod wpływem wielu rzeczy" 20). Posiada ona różne stopnie
i formy, począwszy od tak prymitywnej, sięgającej okresów wczesnego dzie­
ciństwa, jak pożądanie pochwały a unikanie nagany - poprzez wyższy jej
stopień, współczucie przy wrażliwem odczuwaniu cudzego cierpienia fizyczne­
go, tud~i~ż przy dzi~aniu bodźców abstrakcyjnych, - aż do wrażliwości po­
znawczej 1 estetycznej.
,,Uważam kultywowanie i n te 1 i gen c j i za jeden z głównych celów wy­
chowania" 27), powiada Russell. Budzenie w dzieciach szczerej miłości wie­
dzy, rozwijanie płodnej ciekawości, kształcenie zmysłu obserwacji, wzmacnia­
nie wiary w możliwość osiągnięcia zrozumienia tajemnic świata, ćwiczeniew cierpliwości i pracowitości, - to są wszystko środki wiodące do kształcenia
inteligencji, kształcenia otwartego umysłu, kształcenia prawości intelektualnej.
Albowiem „świat rzeczywisty jest nam mniej znany niż skłonni jesteśmy są­
dzić; od pierwszych dni życia budujemy wątpliwe indukcje i przyjmujemy
własne przyzwyczajenia umysłowe za prawa świata zewnętrznego" 28): Dla­
tego też człowiek, wychowany w atmosferze· prawdziwej moralności intelektu­
alnej, nie da się zmamić wygodzie różnych gotowych systemów, strzec będzie
swej niepodległości umysłowej.
Osobny zrąb zagadnień kształtowania moralnego człowieka zajmuje u Russell'a
wychowa n ie seks u a I n e. W tej sprawie Russell występuje z całą
silą swego szyderstwa i ironji przeciwko metodzie „umoralniania" młodzieży.
Na miejsce tej metody proponuje wprowadzić następujące doraźne rozstrzyg­
nięcia:
!) postępować zawsze w myśl zasady, aby, ,,umoralniając", nie okłamywać

młodzieży; · , . . .
2) wprowadzić zasadę, że każda sprawa· może podleĘac rozuO?neJ dyskusji;
3) nie wymuszać postępowania przy pomocy sur_oweJ dyscyplmy. . ,
W takich tylko warunkach kwesrja wychowama seksual_nego m?ze UZ}'.S~ac
zdrowe rozwiązanie 29), Powinno· się ją traktowa~ ~ życiu cz_łow1eka dwoJ~­
ko: raz przed okresem dojrzewania, jako sprnw~ h1g1e~y_; drugi _raz po okresie
dojrzewania, na zasadzie nowej etyki seksualnej, nadzieję ~tó_reJ Russe!I. łączy
ze zrriianą· ustroju społecznego, zwłaszcza gdy nastąpi zmesierue własno_sc1 pry-
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. Zmiany radykalne we wspólczesnem wychowaniu seksualnem nie d..

watne]. . . . k cl k I T , aH. śleć bez zupełnej zmiany o e su mora nego. en zas pozosta .su; pomy . . bi. . . . ł nie
d 'k. nie ulegną zmianie opmja pu iczna 1 instytucje spo eczne, dopóki 0.'opo 1 ,, • cl ,. . . ł .. te
zniknie zasadnicza sprzecznosc m1~ zy rownoupra"'.ruemem p c1 a rodziną

• rchalna Dzisiejsze wychowame seksualne zawiera defekty, które ma·patrJa •. d . . S k , . Ją
bny wpływ na charakter mło z1ezy. ystem za azow 1 umoralniających nzgu b. b . ·1· h. k . a.

kazów wzbudza u chło~có"'. ~trach, wyra_ 1a OJa~ iwą, 1po ry~ję_, powoduje,
że myśli i uczucia w_ dz1edz!?1e seksualnej są,_ złe_ 1 zepsute. W sw1etle takiego
wychowania nawet ciekawość naukowa wyd~Je, s~ę grzes~ną,_ a tern samem pęd
naturalny człowieka do swobodnych rozmyslan 1 rozwoiu intelektualnego zo.
scaje zahamowany. . . · . , . .
Dlatego reż wychowa~1e plc1o~e pow_rnno następować jUZ przed ~kresem doj­
rzewania i odbywać się pod kierownictwem ~dro_wego ~oz~ądku 1 na podsta­
wie wiedzy psychologicznej „bez . odw~ływam~ się_ do Jakiegokolwiek stano­
wiska zasadniczego" 30). Koncepcja płci taka, jak Ją tworzy Russell, jest nie­
zmiernie szlachetna i prosta: ,,Ujmowanie płci, jako źródła naturalnej rozko­
szy, wznoszącej się niekiedy do wyżyn poezji i rodzącej przeżycia czasem po­
wierzchowne i pogodne, a czasem namiętne i głęboko tragiczne - cała ta kon­
cepcja niedostępna jest dla pedagoga moralisty, który stosunki płciowe uważa
za rozpustne, jeśli są istotnie rozkosznem przeżyciem, a za cnotliwe tylko wte­
dy, gdy są pospolite i spowszedniałe" 31).
Wiele reż uwagi poświęca Russell zagadnieniu religji, jako czynnika mającego
wielki - dodatni i ujemny zarazem - wpływ na wychowanie człowieka.
Religja, podobnie jak miłość i wychowanie, powstaje z impulsów twórczych;
jest więc zasadniczo wartościowym elementem ducha ludzkiego, skłania go
raczej ku budowaniu niż ku niszczeniu. Pomimo to jednak Russell widzi wiel­
kie wykrzywienie prostych i jasnych dróg religji, które całą jej wartość upa•
truje jedynie w systemie ortodoksyjnych dogmatów, krępujących myślenie
człowieka. Rzecz zrozumiała, że tak pojęta religja w procesie wychowawczym
czyni olbrzymie szkody: po pierwsze, przez kary tłumi w dzieciach wrodzony
popęd badawczy; po drugie, ryp nauczyciela, pozostającego na usługach wy­
chow~nia religijnego, nie jest wartościowy: przeważnie jest co hipokryta, .P?·
zbaw1~ny_ własnego sądu, bojaźliwy, konwencjonalny; po trzecie, uniemożh"'.1a
wyr_ob~eme u młodzieży prawdziwie naukowej postawy, która nie pozwał~ w~e­
rzyc niczemu bez dowodów „i nie unika nigdy wyciągania wniosków z JStnt~­
jących danych, niezależnie od tego, dokąd wnioski prowadzą 32). ,,Religja me
docenia walorów intelektualnych, gdyż z jej punktu widzenia wszelka bez­
stronność· naukowa jest ujemna, ,,grzeszna".
Re(i$i~ ~rto~ci~syjnie pojęta powoduje wiele szkód także w dziedzinie_moral·
?0s_c1 s~1eck1eJ. Przedewszysrkiem, jako siła konserwatywna, utrzymuje pr~y
zy~m ;:'!Cle „tradycyjnego" zła,_ jak wiara w piekło, okrucieństwo_,. ~iesprawi~~
?li"'.os: spoleczn~. Nadto swoim wyznawcom gwarantuje przywileje, u!a_cv:1
1r:i1 zycre, zwalczając z zaciętością swych przeciwników. Odmawia warcosci zv·
cm doczesnemu, przypisując wartość jedynie życiu przyszłemu; wkońcu, uza-

30
) .,Wy~howanic a ustrój społeczny", str. 134.31) Tamże, str. 148. ·

32
) ,,Wychowanie a ustrój społeczny", str. 123.
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leżniając tło_w~eka od si~ ;yższych, podkopuje wiarę we własne ludzkie siły.
,,~ycie c::z owie_ a------: powrn a wyraźnie Ru~sel!-:- który szuka w przyjemnych
wierzeniach ucieczki od strachu, 01e ma wielkiej wartości i religJ·a od· ł ·. . .. , , wo uiąc
się do t~g_o. u_c:ucta, pomza tern samem godność Judzką" 33).
A prze~1ez iesh_ ską1,, co_ przedew~zystkiem od religji spodziewa się Russell od­
rod~ema człowiek~· 1 s~iata. Będzi_e, nią no~a m~ralność, oparta na inicjatywie,
a me na posłuszeństwie, moralnosc nadziei, a 01e strachu moralność wskazu.
jąca n~ to, co . trze?~ czynić, a nie. na_ to, cze~o nie robić. ,,Duchem', ożywia­
JąCYn_1, Ją, będzi~ w1zia. te~o, czern zyci: l~d~kie ?fĆ może; radością jej będzie
radosc_ rworzerua :: wielkim,_ woln~m SWI_ecie 1mqatywy i nadziei'.' 34).
Człowiek harmonijny, człowiek, ktorego impuls, myśl i uczucie zgodnie funk­
cjonują· na chwalę twórczych· czynów, człowiek taki nie jest samotnikiem. Wy­
cho·wanie, które doprowadziło do równowagi pomiędzy instynktem, rozumem
i ·duchem, liczy się również z tern, że człowiek żyje w .zbiorowości innych Judzi,
że żyć tam musi, co więcej, dążyć powini~n do doskonalenia form życia spo­
Jecznego. Przed wychowawcą więc powstaje nader ważny i trudny do ostatecz­
nego rozstrzygnięcia dylemat: czy wychowywać dobrych ludzi, czy dobrych
obywateli, członków organizmu społecznego?
Przystępując do omówienia tej sprawy; .Russell stwierdza pewnego rodzaju
zależność funkcjonalną _systemu wychowania od systemu społecznego, zwła­
szcza od całej organizacji czynników ekonomicznych (np. wychowanie kapica­
Jistyćzne). Wplywah one bardzo silnie na teleologję pedagogiczną, częstokroć
ze szkodą dla naczelnej zasady swobodnego, pełnego rozwoju człowieka. Sy­
stem gospodarczy, opierający się na współzawodnictwie, nie przechodzi też
całkiem obojętnie obok wychowania: przeciwnic.: wyciska swe znamię nieza­
tarte w postaci postulatu wytworzenia takiego typu człowieka, któryby sku­
tecznie mógł brać udział w walce o byt.
Takim więc i tym podobnym szkodliwym wpływom życia społecznego wycho­
wanie powinno się przeciwstawić. Tu bowiem zasada rozwoju człowieka kłóci
się z zasadą karnego członka zorganizowanej zbiorowości społecznej.· Z tych
negatywnych' zadań · wychowania wychodząc, Russell konstruuje jednak kon­
cepcje całkiem pozytywne: rozwój socjologiczny nie jest· nieuchronny, można
nań wpływać i zmieniać go zapomocą opinji publiczne), ,~ych_o~ania o~az dzia­
łania Judzkich pragnień, potrzeb i wierzeń: Proces ~eJ wielkiej prz~mi_any ,PO·
stępuje w miarę kształcenia inteligencji-i opanowania przyrody. ,,Nie Jestesmy
obecnie, - mówi Russell, ...:... ofiarami 'naturalnych sił zewnętrznych; lecz nasze-
go własnego szaleństwa i naszych złych namiętności" 35). . . .
Rezultatem wychowania mabyć taki człowiek, któryby P?traf~ł czynme pr:eCIW·
stawić się tym źródłom zła, jak własność pry:,vat?a, n~cional_izm, me~ha01s_tycz­
ny pogląd· na świat. Własność prywatna, opieraJ_ąca się ~a. 1?stynkcie. posia1a­
nia, musi być zastąpiona przez formę społecznej wł~snosci · 1. k~nt_r_oh. Naq_o;
nalizm, · wypływający znów z· instynktu współza_wodm~twa, m_us1 .~1ę. ro~plyn,ąc
w poczuciu obywatels'twa świata; zniknąćw po!nrczneJ._org~mZ~CJI 5canow ,2J:·
dnoczonycli świata: Mechanistyczny pogląd .na s_wiat, poJmuiący i.ednostkę, Jako

"3) .,Wychowanie a ustrój społeczny", str. 127 •
31
) ,.Przebudowa społeczna", str. 182.

a,;) .,Perspektywy przemysłowej cywilizacji", str. 296.
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tylko znikomą. cząsekę wielkiej machiny urządzeń ~połeczno-induscrjalnycJi

'ć musi poglądowi humanistycznemu, przywracającemu czlowiekow· . ,ustąpi . . W d . . . d I Jegoodność świadomego twórcy zyaa. ? mesreruu ~ spraw społecznych
:ląd ten wyraża się w dwu tezach: po p1erw~ze, czlo~1ek i_na obowiązki wat
całej ludzkości, a nie względem drugo_r~ędneJ grupy, Jaką J:st naród czy klasa•
po drugie, społeczeństwo jest :van~sc1~we, ~dy. sklad_a s:ę z warcościowych
ludzi, którzy żyją swobodnie, me uciskając am m: tępiąc 1?nych.
Tak pojęta przebudowa społeczna moze stworzyc warunki, w których id 1dobrego człowieka będzi_e równo_znaczny z idealei_n dobrego, ~bywatela. w;.
chowanie zatem me będaie na

0
crafial? n~ dylem

1
ary 1 bspdrz~cz?osc1, k~óre wikłaj~

dzisiaj jego sens pra~dz1wy... rganizacja sp~ eczna _ę zie mstytuqą. "'.olności,
a nie przymusu; będzie,go~z1c zasadę ~ozw?J~ czlow!eka z pos~ulata°:1 wsp6l.
życia, współpracy, wspoldz1a!a?1a; tworc~?sc1 .czl~w1eka da:wac_ będzie okazje
czynu, będzie ją pielęgnowac p~o war~osc naJwyzszą. ~ w1elk1e1:11 zainteresa.
waniem spogląda Russell na _RosJę Sowiecką, na ten kraj _o~brzym1ego ekspery.
memu ustrojowego, a zatem I pedagogicznego. Tam przec1ez uznano zasadniczo
związek ścisły między wychowaniem a nowym ustrojem społecznym.
W wychowaniu sowieckiem Russell dostrzega wprawdzie dążenie do gruntow­
nej przebudowy świata, widzi natomiast brak koncepcji objektywnego pozna­
wania rzeczywistości. Wyższość komunistycznego wychowania nad europej­
skiem i wogóle kapiralisrycznern uwydatnia się w złagodzeniu współzawodnic­
twa i w zastąpieniu pracy indywidualnej przez kolektywną; następnie, w ze­
spoleniu szkoły z normalną codzienną działalnością świata pozaszkolnego,
a szczególnie z życiem spolecznem. Młodzież sowiecka ma żywe poczucie, że
jest częścią społeczeństwa, i że w miarę sil powinna pracować dla ogólnego
pożytku. Russell zauważa, że „komunizm wynalazł dyscyplinę moralną, którą
młodzież dzisiejsza może uznać, i sposób życia, który może ją uczynić szczę­
śliwą" 36).
Ale naukowy sceptycyzm każe Russell'owi podnieść pewne zarzuty wobec ko­
munistycznej pedagogiki. Obawia się mianowicie, że jeśli filozofja komunistycz­
n~ będzie ~zczerze przyjęta, w ludziach zamrze impuls ciekawości naukowej.
C1as?e ~owiem [ormuly komunistyczne zbyt upraszczają życie.
,,Sw1at Jednak Jest bogatszy i bardziej różnorodny niż formula marksowska.
Pokolenie, n!e wychodzące poza filozofję „Kapitału" Marksa, może by_ć po­
tęzne, szczęśliwe I pożyteczne, ale nie może być rozumne, i nie może sobie na­
~et _zdawać sprawy z tego, że niem nie jest; intelektualnie będzie płytkie i za·
ślepione" 37).
S~ano":'i~k_o Russell'a. w pedagogice współczesnej nie jest, jak widzimy, nowe;
memmeJ Jednak posiada swoją odrębność. ·
Wychodząc~ zal?żenia'. że _dynamika świata ludzkiego zawarta jest w j~dnost;e,
Russell popiera I przyjmuje wszelkie współczesne metody wychowama, kro_re
wyzwalaJą twórczość jednostki; sprzeciwia się zaś systemom które ją krępuJą,
w z '1 ' · ' · W mes czego_ nosci systemom opartym na mechanistycznym determinizmie. . ·
codach "'.ięc, które sam proponuje, idzie wyraźnie za tendencjami paJdocen·
trycznerm wychowania. Zwracając w pedagogice swej baczną. uwagę na mecha·

3B) W I
37) " Y~ iowanie a ustrój społeczny" str. 223.

Tamie, str. 225. - '
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nizm s!ł _roz~ojo":'ych ·człowieka, zespala ściśle pedagogikę z psychologja. Za­
sra?a~1aJąc_ się zas nad formą sryc~nośc_i_ społecznych poszczególnych jcd;ostek
w zycm ~b1orowem, wyznacza soqolog)I poważne miejsce w swych poglądach
pedago_g1cznych. . , . . ·
To soqo-psycholog1cz~e nasw1etl_eme _zagadnień wychowania nie pozostaje bez
?as_tęp;t":' w _teleolog)! _pedagog1cz~eJ Russell'a, _Nie wynika ona z przyjęcia
[akichś ~1ezm1enny~~1, wiecznych ~e!ow wychowania, Russell buduje dynamiczną
kon<;';PCJę t~l~olog)I; ,,Cel _POwrn~cn za:vsze poruszać się naprzód, w przy­
szłosc; p~wrn1e_n by7 cze1;1s, co me _moze być nigdy w pełni osiągnięte, co
stale rosrue, co Jest mes_konczo~e ~ak,y~nie~kończony jest wysiłek ludzki" 38).
Na drod_ze trudu <;zło~1eka z~~ema się również perspektywa wartości: ,,W mia­
rę tego jak człov:1ek ~1ę rozw1,a,_ to ~o _było _p_rze~rem dobre, traci wartość po­
prostu dlatego, ze cos lepszego Jest juz możliwe 39). Z tych twierdzeń pada
szczeg?lny ref!eks na ~uma~istycz?ą kon7epcj~ ~y~~o_wan_ia, którą Russell w pe­
dagogice współczesnej głosi bodaj czy me najsilniej 1 najkonsekwentniej.
Człowiek, niby monada leibnirzowska, jest odbiciem świata i dlatego stara się
go zrozumieć. Poznając świat, odczuwa z tego powodu radość. Ale nie na
biernem odbijaniu i oglądaniu rzeczywistości wyczerpuje się stosunek człowie­
ka do świata. Człowiek jest sprawcą zmian: stąd rośnie u niego poczucie wła­
dzy czynów. Wyłania się z rej koncepcji nowa moralność człowieka, która wcho­
dzi bez reszty do teleologji wychowawczej Russell'a : człowiek sam ma dopra­
cowywać się swego celu, swojej wartości. To jest najważniejszy warunek jego
auronornji, a więc tej atmosfery, która gwarantuje wszelką twórczość, jej zdro­
wie i rozwój. Ośrodkiem tej moralności jest poczucie odpowiedzialności czło­
wieka za swe czyny twórcze wobec tych, z którymi ma współżyć i współdzia­
łać. To jest ów społeczny aspekt wychowania, który streszcza się w rak dobie­
nem wskazaniu: ,,Należy popierać jaknajusilniej rozwój i żywotność zarówno
jednostek jak społeczeństw. Rozwój danej jednostki czy społeczeństwa powi­
nien odbywać się możliwie jaknajmniej ze szkodą innych jednostek czy spo­
łeczeństw" 40).
W ten sposób na wychowanie przesunięty został w poglądach Russ~ll'a. ca~y
ciężar odpowiedzialności za przyszły widok świata. Wychodząc z założenia, ze
zło, którego najgroźniejszym wyrazem jest wojna 41), m~ źród(o w_ człowieku,
w drzemiących głębinach.podświadomości, w impulsach niszczycielskich, R_ussell
najpromienniejsze swoje nadzieje buduje na człowieku nowym o nowej mo­
ralności.
Nie ustrój jednak społeczny, nie taka czy owaka orga_nizacja życia zbioroweg~
będą kolebką tego człowieka, ale w y c h o w a_ n 1 e, poczęte z koncep~Jl
dobrego i wzniosłego życia. Nadanie zatem p o l I r y c e w y c h ? ":' a n I a
rak wielkiej roli w przeobrażeniu sumienia człowieka i, c~ za ~em 1~z1e, prze­
budowy społecznej świata, podkreślanie doniosłości czynnika indywidualnego

~8) ,,Przebudowa społeczna", str. 172.
"0) Tamże, str. 195 n.
40

) Tamże, str. 203. , . .
41) Groźne dla kultury następstwa wojny Russell prz~ds_tawta w ~z~.~egu szk~1ó~
p. t. ,,Problemat wojny" Drogi do wolności", ,,Zagad01e01a przyszłości f•. szcz_eg me
w artykułach: ,,Filozofja' pacyfizmu", ,,Wojna i wolność os~

0
bista",. ,,Pacy izm 1 rewo­

lucja". Tłum. niem. pod ogólnym tytułem: ,,Politische Ideale , Berlin 1922.
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w przekształceniu życia,' Instytucyj spo(e:znyc~; jako -~yr~zu jeg? j)ótrzeb spi„
• . . pogl•dy Russell a na. wychowanie, mimo swoi niewątpliwy eklekt ·w1a, ze ., . . . • k .d L- YZrn

. zwlaszcza:w zakresie metodyki, _m~ią swoje stan~'"'.1~ o Q r~.,ue. . . · •
Q d r ę b n O Ś Ć ta występuie ieszcze wrraz1soeJ, gdy ~lę s~w1erdzi, że, me.
todycznie rzecz hiorac, poglądów pe?agog1cznych ~usse_ll a_ n:1e można abstta:
hować drogą analizy pojęciowej od Jego _przek?nan soqolog1cznych; tych Zaś
niepodobna wydzielić z_ jego ~-onstru~cyJ teor,o-pozn~wczych.. W~zystko to
stanowi pewnego rodzaju calosc, ale me synt:zę taką, /~ką ~"".yklo się widzieć
w skończonych, zamkniętych systemach..Drogi „filozofJ1 m~z_li:W~ści" Russel!'a
stoją zawsze otworem;_ nie są to v.:s,zakze głuche drogi mys)ICle_Ii-s_a~otników,
ale trakt, którym pędzi w przyszlosc gwarne, radosne, zwyc1ęsk1e życie, ·
Nie jest to wcale 1,1rzypadek, że R~ss:ll w obecnym ok~esie swej działalności
oddal się całkowicie niemal zagadmemom t~orety_cznym 1 ~rakty':znym wycho.
wania. Poprzez wierną służbę nau~e czystej, g1z1~ wyczulił ~WOJe władze po.
znawcze i gdzie, niewątpliwie, wyp1ass~wał ,so?1e 1d~ał c~łow:1eka o na_ukowym
poglądzie na świat; poprzez bolesnosc doświadczeń tej naitwardszej rzeczo­
wości świata, jaką. była wojna 42) ; poprzez w gorączkowem niemal tempie
tworzone prace socjologiczne, w których starał się pokazać ludzkości perspekty:
wy jej pochodu, drogi 'jej _wspaniałego rozwoju, ale także niebezpieczeństwo
upadku, jeśli jej życie będzie nadal :,vycworem impulsów zniszczenia i zupełnej
zagłady; poprzez re wszystkie stopnie . doszedł Russell do punktu,_ w którym
zebrany kapitał doświadczeń żąda wyrazu: tu. rodzi się poczucie. misji, apo­
stolstwa dobrej nowiny dla człowieka, świadomości konieczności 'czynu. Taki
też charakter mają jego poglądy pedagogiczne, tworzone zdała od gabinetowych
koncepcyj filozoficznych; w ogniu życia współczesnego, w tej najcięższej pró­
bie wartości, z której wychodzą one zwycięsko jako _najprawdziwsze prawdy'.
Podścieliskiem ich bowiem nie. są martwe abstrakcyjne doktryny, ale najkon­
kretniejsza realność życia:'_ cz łowi e_k i jego potrze by, . ·

· Dvr Stefan Kawyn

SPOŁEC2NO,PEDAGOGICZNE
SPOSTRZEŻENIA Z· PRACY SZKOLNEJ

(DOKOŃCZENIL.1

2) Postępy a warunki domowe. ,
War~nki m~terjaln~ ro jeden z głównych czynnikó~ umożliwiających dzieck~
w_ykonywan1e _obow1ą~ku szk?l?ego. Im bardziej wdół posuwamy się P? drab!:
me. spolec:neJ, tern jaskrawiej występuje działanie czynników mareqalny':11-
Z~oe „dołow społ~cznyc~" sprowadza się do zdobywania pożywienia i oktyoa:
Ni_e<l?stateczne pozyw1en1e odbija się ujemnie na scanie fizycznym. Naskutek
zas m~do~tatecznego dożywiania tkanek mamy u dziecka nieprawidłowe ksztal·
tow_a~ie się struktur mózgowych, a w następstwie i rozwoju psychicznego. Do
. . .
42

d) Zdecyd?wane stanowisko pacyfistyczne Russell'a ·pozba~ilu ·g:o J·ak. wi,i~cim~,.:ka'
te ry, wtraoło d · ·. · • . ' . . • . k' I ·.ro·dzianych. ' · O w,ęz,rn,a, a nawet bolcsnem echem odb,ło SI~ na sto,un an
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porównywania i wykazywania wpływów na pracę szkolną wprowadzam jedynie
niektóre wielkości charakteryzujące poziom rnaterjalny, jak dochód miesięczny
na jedną osobę, mieszkanie, warunki przy odrabianiu lekcyj. ·
Oczywiście, że bardzo ważnem jest umiejętne zużycie rozporządzalnego docho­
du i organizacja życia wewnątrz rodziny. ·To są momenty; na które· zawsze
~ależy zwracać uwagę. · ·
Dochód. Zestawienie 15 wykazuje zależność postępów od dochodu miesięczne­
go na 1 osobę.

Zestawienie 15. Postępy a dochód.

Dochód I II III
rnicsięczny 4-9_ zł. 10 - 25 zł. Powyżej Razem
nn 1 osobę Ilość I % Ilóść I o' Ilość I - <i,o ,o

Postępy bdb - 6 15.·l 2 4.8 8
db. 4 11. •! 7 17.9 3 7.1 p

" 31.4 t+ ~5.9 27 64.5 52dst ·11
" 37.2 4 10.5 6 14.5 23-dst 13.,

7 20.0 8 ·W.5 4 9.5 19.. ndst

55 1100,0 59 1100.0 42 1100.0 116

Uwaga: Klasyfikacja cloch?du jak przy charakterystyce środowish.

a.
11,Y Jt,{ f/,Z

il._
JJ, 1 J{,9 Jo,a 11,9 fl, 3

'·:· ·. '· · . .·· ; . W iar polepszania war~nków {dochód)·
Iniu zależności występuJą wyrazme.. m ' ę_ • clos.tateczne ·Liczby_ wskazu-. - • . · • , · · cl · cych sroprue me · 'maleją odsetki uczruow posia aJą 57 291 uczniów z warunków
jące te .zależności, są .bardzo <;hara~t~rystYc:n.e. /ę :onajmniej jednym stop­
najgorszych (I) napotyka na· .rrudności wyrazaiące 1
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niem niedostatecznym. W lepszych warunkach (II) odsetek ten spada do

3o,8%, w najlepszych ?o 23,8_%- . . . . . . . .
M. kania Jakość mieszkarua niewątpliwie ma także udział w bilansie po1esz . . . . k , k . . stę.
pów ucznia. Przy klasyfikaq1 md1e~z aWn napotf a się na P?Wlkaz?: trudności,
0 których wspominałem poprze ?10. ystęp~Ją . tu trzy wie OSCI: ilość izb,
powierzchnia podłogi mieszkania 1 ~ta~ zaludn17n1a. ~astępne trzy zestawienia
ujmują zależność postępów od wym1emonych wielkości. ,

Zestawienie 16. Postępy a ilość izb.

I-izbowe 2-izbowe 5-izbowe 4-i1bowe
Mieszkanie

Ilość i Ilość I Ilość I % Ilość I %
Razem

% %

Postępy: bdb 2 5.6 5 9,1 5 15,8 8
db 5 8.5 5.6 7 21,2 3 15,8 14
dst 15 41.7 12 42,8 14 42,4 11 57,9 52
-dst 8 2·2.2 8 28,h 5 15,1 2 10,5 23
ndst 8 22.2 7 25,0 4 12,2 19

Razem 56 I JOD.O 28 1100,0 35 1100,0 19 1100,tJ 116

Zestawienie 17. Postępy a wielkość powierzchni podłogi na jedną osobę.

I II III
Powierzchnia od 1,5-5 m' 6-10 m' 11m2iwięcej
na 1 osobę Il.azem

Ilość I % Jlość (Jl Ilość %p

Postępy bdb 2 5,5 5 10,2 1 10.0 8
db 5 8.8 8 16,3 1 10,0 14
dst 22 58,6 23 46,9 7 70,0 52

,. -dst 15 26,5 7 14,3 I 10,0 25
ndst 13 22,K 6 1'l,3 19

Razem 57 I 100,0 '49 ! 100,0 10 I 100,u 116

Zestawienie 18. Postępy a gęstość zaludnienia.

Ilość osób II Il [

na 1 izbę
5 i więcej· 3-4 do 2 osób Razem
Ilość I % Ilość I % Ilość I %

Postępy bdb 3
I

87,0 5 9.6
db 1 4,8 5 11,6 8 15.4 H

" dst 6 28,6 20 +6,5 26 50 O 52
,, -dst 8 38,0 6 14.0 9 17,3 23
" ndst 6 28,6 9 2 J,9 4 7,7 19

Razem 21 I 100,0 43 1100,0 52 I 100,0 116

Zestawi · 16 · · · ·'· · · · ' ·. . _e~ie Jest najmniej wyraznc. Zwiazek pomiędzy postępami a iloSClil
iz~ rstrueje, lecz nie mamy tu tak prawidłow~go obrazu liczb jak przy zestawie­
niach ~oprzed_nich. Różnice pomiędzy mieszkaniami jedn~- i dwuizbowemi
~ypadaJą n~ niekorzyść dwuizbowych. Dopiero przy mieszkaniach trzy i cztero·
izbowych widzimy wyraźną poprawę postępów szkolnych.
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B~rd~iej uderzające zależności wykazują zestawienia 17 i 18, Z zestawienia 17
widzimy, że w mieszkaniach „najciaśniejszych" (I) mamy 49, 1 % uczniów z po-



Zestawienie 19. Postępy a warunki przy odrabianiu lekcyj (kl. V-b).

Wśr~d tyc~, którzy, _j~k sai_ni twierdzą, mają wygodne warunki do odrabia~i~
le_kcyJ, rozs'.ew stopm Jest niemal prawidłowy. Zaś wśród tych, którym odrab1ac
niewygodnie, mai_ny 40% z ogólnym postępem ndst, 40% z - dst i brak
uczruow o postępie bdb.
:Wykształcenie r~dziców. Poziom rodziców charakteryzuje w pewnej mierze
!eh przygocowame otrzymane w szkole. Od zrozumienia zaś znaczenia szkoły
1 ~tosunku rodziców do szkoły zależy w dużym stopniu ustosunkowanie się
d:iecka do szkoły. Przygotowanie rodziców ma w tej dziedzinie pewne znacze­
me. jednakże ~ierzenie poziomu umysłowego rodziców ich przygotowanie~
szkolnem Jest mezupelnie uzasadnione i· co w szczególności tam gdzie chodzi
o przygot · · · '. . _owanie ruzsze od szkoły powszechnej. Różnice spowodowane warun·
kdami zyci~, są często znaczne. Mimo co pe\vnego oświ~clenia i ce dane mog~
ostarczyc. ' · · ·

I II

Odrabiać wygodnie niewygodnie Buzem
llość J % Ilość J %

Postępy bdb 5 11,9 - - 5
., db 7 16,7 1 6,7 8
., dst 19 45,2 2 15,'i 21
., -dst 7 16,7 6 40,0 13
.. ndst 4 9,5 6 40,0 10

Razem 42 ! 100.0 15 ! 100,0 57

'
stępami niedostatecznemi, w tern ~6,3~ z pos~ępem nd~t z_iednego przedmiotu,

22 801. z postępem ndst z dwoch 1 więcej przedmiotów, W drugiei· ka , 10 , • • • • • ate.
orji (11) mieszkań liczby te wyrazme się zmnrejszają, a w trzeciej (III) .

g ·, · 'l d . lk 10°1. · niewidzimy już ucznrow o pos~ęp1e ogo _nyf!l n st 1, ty . o ~o o postępie _ dst
Charakterystyczne jest również zestaw1e01e 18, ktore ilustruje wykres 7. Zmn· .". . . . . . d ie1.
szaniu gęstości zaludmem~ towarzys~y zmn~eis~ame się o set½~ uczniów ze
stopniami niedostatecznem1 (c), a zwiększanie się odsetka ucznrow z postępa.
mi db i bdb (a).
Tam, gdzie zaludnienie jednej izby. wynosi 5 i wię~ej osó~, spotykamy 2/

3uczniów, mających poważne rrudności w_ pracy ~zkolneJ. ~ mieszkaniach O dru.
giej kategorji zaludnienia (II) sco_sunk1 uleg~Ją znaczn~J po.J:'r~wie, a w kace.
gorji III widzimy już niemal prawidłowy rozsiew scopm (wyżej i niżej _ dst)
po obu stronach 'stopni dostatecznych.
z zestawień 16, 17 i 18 widoczna jest zależność pomiędzy postępami szkolne­
mi a warunkami mieszkaniowemi. Przytern nie ilość izb a wielkość powierzchni
podłogi na jedną osobę i gęstość zaludnienia mieszkania są bardziej decydujące.
Powyższe uzupełniają dane otrzymane drogą· ankiety. Jedno z pytań ankiety
brzmiało: ,,Czy masz wygodne warunki i czy ci nikt nie przeszkadza w odra­
bianiu lekcyj?". Odpowiedzi oświetla zestawienie 19.
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Zestawienie 20. Postępy a wyksztalcenie ojców.

I" I I lII
"yVyks~tal- analfabeci 6-7 oddz.

cenre do 5 oddz. szk . pows1.. więcej Buzem
I Ilość I " Ilość I " Ilość I "/O /O /O
I

Postępy bdb 5 7,8 2 9,1 1 4.8 8 '
" db 9 H,1 1 4,5 3 14,3 13
" dst 24 57.5 111 45,5 13 61,9 47
" -dst 11 17,2 6 27,5 4 19,0 21,, ndst 15 25.4 5 15,6 - - 18

Razem h4 I 100,u j 22 j 100,0 2(;1100.0 107

(Podział Jak przy charakterystyce środowiska).
i I ='analfabeci_:_ do 5 oddziałów szkoły powszechnej.
I U -.= · 6 - 7_.oddziałów szkoły powszechnej
; III "". więcej. . . _

Na podstawie zestawienia 20' trudno mówić o zależnoś~iach. Brak jest wyraź­
niejszych różnic; pomiędzy kategorjami I i II. Polepszenie postępów widoczne
jest dopiero w kategorji III, gdzie niema uczniów o postępie niedostatecznym. ·
Zgodne lub niezgodne współżycie na terenie rodziny wpływa również na postę-
j,y uczniór: . .

. : Zestawienie 21. Postępy szkolne a zgodność w rodzinie (kl. V-b).

II

Współżycie Żyjq, zgodnie Kłócą się Razem
Ilość j % ~I!~ć I "... , /O

Postępy bdb 5 15.2 - - 5
., db 7 18,4 1 5,5 8

" dst 11 2'1 .. 0 10 5·t,6 21
,. -dst 8 21,0 5 26.3 1:j

" ndst 7 18,4 3 15,8 10
.. ·' 'Rhzcm 58 J 100,0 19 J 100,0 5~

Uwaga: Materjał z ankiety. ,,Lyją zgodnie",; to ci, w których rodzinach ?i;m_a
poważniejszych kłótni pomiędzy obojgiem ~odzi~~w lub rodz1ca?11 1 dz1ecm,1;
„Kłócą się", ro znów ci, którzy częściej lub izad~teJ, _a~e stale, ~aią sposobnosc
przeżywać kłótnie 'pomiędzy rodzicami, lub rodz1ca1:11 1 dz1~cm1.
Wpływ niezgody w rodzinie jest widoczny na stopmc bdb I db.

3) Uczniowie repetenci, ,

Repetenci stanowią'49,1i% ogółu_., Z tej liczb;y 36,z'ft'.o przypa~a n~·_tych, ~córzy
w dotychczasowym przebiegu szkolnym powtarzali jedną klasę 1 12,9% na
tych co powtarzali 2 klasy.
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Zestawienie 22. Sredni iloraz inteligencji! (S. I. I.) a powtarzanie.

u.
! ,i, 83

i Io •/OJ

.11; 110-,11

Nic powtarzali Powtarzali 1 klasę Powtarzali 2 klasy R. azem

Ilość ś. I. I. Ilość ś. I. I. Jlość ś. I. I. Ilość ś. I. I.
59 100.5 42 87.6 15 85.7 116 93,6

50.9% 56.<!% - 12.9 - 100.0 --- -
Sredni iloraz inteligencji uczniów o czystym przebi~gu szkolnym wynosi l00.3,
powtarzających 1 raz (1 klasę) - 87.6, a powtarzających 2 razy - 83.7.

Zestawienie 23. Inteligencja a powtarzanie.

I II Hl

Inteligencja (I. J.)
do 89 90-109 110....:.127

Razem
Ilość I al Ilość I % Ilość I %,o

Powtarzali ilość 2 razy 12 25.5 5 6.0 - - 15
% 80.0 - 20.0 - - - -

Powtarzali ilość 1 raz
--

21 44.7 20 40.0 1 5.3 42
% 50.0 - 47.6 - 2.4 - -

Nie powtarzali ilość
----

14 29.8 27 54.0 18 94.7 59
% 23.7 - 45.8 - 50.5 - --- --I\ a z e m 47 100 50 100 19 100 116
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~ ~estawieni_a 23_ i ilu.~trujących zestawienie wykresów 8 A i 8 B widzimy, do­
Jakich grup inteligencji należą uczniowie repereńci.
~~niowi~, którzy powtarzali 2 razy, należą w SO% do inteligencji „niżej śred
n.i.ej" (~) _1 ,w 20_%;,,do inteligencji ,,_średniej" (II). Niema uczniów o inteligen­
~Jl „wyzeJ średniej (III) powtarzających 2 razy. Uczniowie, którzy powrarzal,
Jeden raz, należą w 50% do inteligencji „niżej średniej" (I), w 47,6% do in­
teligencji „średniej" i w 2,4% (jeden uczeń) do inteligencji „wyżej średniej".
Wkońcu uczniowie, którzy nie powtarzali, w 23,7% należą do inteligencji „ni­
żej średniej", w 45,8% do „średniej" i w 30,5% do „wyżej średniej".
W miarę posuwania się od uczniów powtarzających 2 razy do uczniów nie.
powtarzających stwierdzamy obniżanie się ilości uczniów o inteligencji „niżej
średniej" a wzrastanie ilości uczniów o inteligencji „wyżej średniej".
Równie dużo daje rozpatrzenie stosunków w poszczególnych grupach inteli­
gencji (wykres 8 B).
Uczniowie o inteligencji „niżej średniej" już po przejściu czterech klas są.
w 70,1 % dotknięci klęską drugoroczności, w tern 25,5% dwukrotnie.
D-r M. Grzywak-Kaczyńska twierdzi, że uczniowie o inteligencji wyrażanej ilo­
razem poniżej 90 nie posiadają czystego przebiegu szkolnego, o ile znajdują,
się w dzisiejszych przeciętnych warunkach szkolnych._ Ich inteligen~ja rozstrzt
ga __ o tern, że w przeciągu 7 lat szkoły powszechnej, ty)~o. na teJ podstawie
„muszą" powtarzać przynajmniej jedną klasę (w dzisiejszych warun½ach
szkolnych). Przytoczone dane potwierdzają wniosek. Przy czterech promocjach
odpadło 70%, przy następnych trzech promo71ach__o1~adni~ r,;awdopod?bni:
reszta. Jeżeli nawet część uczniów- o inteligencji „mzeJ średniej zdoła uniknąć
drugoroczności, będzie to bardzo mały odsetek, raczej potwierdzający zasadę
niż zaprzeczający jej.
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W kace orji inteligencji „średniej" (Il) widzimy 46% dotkniętych klęską <lru.

gos'ci (w tern 6% podwójnie) i 54% o czystym przebiegu szkolnym
goroczn . , d .... (III) 94 7u1. . , .W kacegorji inteligencji „wyżej sre meJ . mamy , 1o,uczruow O czy.

ebiegu szkolnym i tylko 5,3% powtarzających (1 uczen na 19).
scym prz . , . . • d · · · · 1· ··z przytoczonych marerjałów wymka, ze ie yn!e ucz~10w1e o mte igencjr „wyżei
, d · ... s• w dużym odsetku (95%) zabezpieczeni przed drugorocznością.
sre meJ "' . . . . , d . .., (46c>/. ) . . kl .
Prawie polowa uczniów o i,n!ehgencp „sre meJ · 10 JUZ w •. V Jest do.
tknięta klęską drugoro~:nos~!- . , . ... . . . . _ .
Uczniowie O inteligenqi „mzeJ s~edmeJ , jak JU~ ."'.spommałem wyzei, są ska.
zani na drugoroczność conajmnieJ roczn~ (w dzisi~Jsz~ch ';arun_½ach).
Tu powstają jednakże pytania. Dlacze~? Jede~ uc:en o_~nt~hgen_q_i,,,,wyżej śred.
niej" powtarzał? Dlaczego 6% uczmow o inteligencji „sredmei powtarzało
dwa razy, 40% - raz a 54% ~ie p~wta_r~a_ł~? . ... .
Dlaczego 30% uczniów o inteligencji „mzeJ sred~ieJ_ nie powc_arzalo? Podobne
pytania można było postawić do każdego zestawrerua, wykazującego zależności
z postępami. Odpowiedzi ~ależy _szukać w zespole czynników, oddzi.alywujących
na przebieg pracy szkolnej ucznia. .
Uczeń o inteligencji „wyżej średniej" powtarzał, b0 jego rodzina od kilku lat
znajduje się w bardzo złych warunkach macerjalnych, bo mieszka w izbie zro­
bionej z chlewa, gdzie jest zimno i ciasno, bo nie ma stołu do odrabiania lek
cyj a jedynie kawałek okna lub stare o chwiejących się nogach krzesło, przy
kcórem klęcząc, odrabia lekcje. Zresztą J. się do tego nie przyznaje, a o swoim
domu ma do powiedzenia jedynie rzeczy dobre. Przed wywiadem wiedziałem,
że rodzina J. ma ładny pokój z kuchnią, że na oknach wiszą ładne firanki, że
ojciec ma emeryturę 60 zł. miesięcznie i oprócz tego dobrze zarabia.
Idąc na wywiad spotkałem J. na sankach. Na moją propozycję pójścia do jego
domu otrzymałem odpowiedź: -· Niech pan teraz nie idzie, bo niema w domu
ani cacusia ani mamusi. - To cy mnie wprowadzisz i pokażesz mieszkanie. -
W odpowiedzi otrzymałem jakieś niewyraźne „ale" i spostrzegłem dziwne
zmieszanie chłopca. - Zaprosiłeś mnie w szkole, więc szedłem cię odwiedzić,
ale jeżeli. teraz nie chcesz, co pójdę do K. - Proszę pana. Ale ...
Przy wejściu do mieszkania zauważyłem znów zmieszanie i przejęcie, któremu
towarzyszyły krople potu na nosie. Teraz już wiem, co znaczyło jego „ale".
Emerytura - co renta starcza, którą ojciec dostanie za 15 lat, ,,dobry zarobek",
co dwa złote dziennie na utrzymanie 5 osób, mieszkanie „ładne" co część chle­
wu_ z wycierem oknem, gdzie jest zimno, ciasno, brudno, brzydko i gdzie przez
sufit deszcz zacieka. ·
Mimowoli snują się refleksje. - J., to bardzo dzielny chłopiec. Po bohatersku
zdobył na pierwsze półrocze ocenę bdb.
Załamał s!~• _gdy ojciec stracił pracę na kolei i gdy zmuszony był przenieść się
z rzeczywiscie _ładnelfo mieszkania do „budy". . -.
:rzech chl?pcow_ -~ i_lor~zach inteligencji 101, 102 i 105 powtarzało po dwie
klasy. I znow WfJasn~e~i: tego leży w warunkach rodzinnych. Warunki ma_ter·
J~l_ne u wszystkich ciężkie. U dwóch dochodzą cechy charakteru powoduJ~CC
rozne _konfl,_kcf na gruncie szkolnym. Są wrażliwi, lecz jednocześnie zamkmę~•
w_sobie, z~c,ęci, długo pamiętający urazy osobiste, mściwi. Jeden z nich w oma·
wianem połroczu o_trzymał z _pewnego przedmiotu stopień ndst. · Gdy jako wy·
chowawca rozmawiałem z mm w tej sprawie, zauważyłem.iże pod wpływem
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rej smumei ;n_o~i_ny dziv:nie zi_nienil się. W oczach widziałem mieszaninę gnie­
w~, zaC1~cosc1 I _zal~. Nie c~oał _ rozma~viać. Poprosiłem, aby napisał do mnie
cos ~ te_J :inawie, Jak będzie miał chęć. Dosrałem odpowiedź. ,,Ja chcę Panu
pow:edz!ec co, ~le _brak mrue odwagi. Proszę tego nikomu nie mówić. Gdy ja
dowiedziałem się, ze dostałem dwójkę, to nie wicdzie łem co mam robić. Potem
ch~iałem zrobić zama_c_h za dwójkę. Długo myślałem jak zrobić, ale potem co
mnie p_rze~z_lo,_ bo dwo1ka Jest przeważnie niesprawiedliwa. Jestem pytany tego,
czego Ja się_ me spodz_1ewam. Te_raz, gdy nadchodzi godzina tego przedmiotu,
co zaraz mme strach bierze, chociaż zawsze ja umiem".
Są uczniowie o inteligencji „niżej średniej", którzy nie powtarzali i część z nich
ma dst. postępy.
Przy rozpatrywaniu szczegółowcm widzimy duże zainteresowanie rodziców
szkolą, ich ambicję, dobrą opiekę nad dzieckiem, sprzyjające warunki mater­
jalne. Stwierdzamy, że braki inteligencji wyrównują warunki domowe.
Dla ilustracji przytaczam jeszcze dwa przykłady z życia chłopców pilnych, kró­
rym jednak trudno wypłynąć na powierzchnię życia szkolnego.
F. ,,U nas niema zgody. Tatuś z mamusią kłóci się i bije mamusię, Mnie i siostrze szko
da mamusi, to prosimy tatusia, aby nic bil, a wtedy tatuś nas bierze i wypędza i bije
rózgą, a my nic wiemy za co nas bije. Jak tatuś nic może się zemścić na mamusi, to
mści się na nas. Jak ja pr~szę pieniędzy na zeszyt, to mnie nic daje i mówi na mnie
zbójce, złodziej, bo ja broniłem mamusi".
J. ,,Mnie jest bardzo niemiło, gdy chcę coś kupić i ojciec mnie nic daje pieniędzy.
Czuję wtenczas bardzo wielki żal. I wiem, że to jest bardzo potrzebne do nauki. Gdy
ojciec przyjdzie zdenerwowany, to niewolno zamówić. Gdy zamówię, to mocno bije".

V. WNIOSKI.
Przed wyciągnięciem praktycznych wskazań należy przenieść marerjał omawiany
na szerszą płaszczyznę zagadnień ogólnych. Zjawia się tu pytanie: co decyduje
o powodzeniu człowieka?
W zgodnej odpowiedzi większości badaczy wymieniane są dwa czynniki: zdol­
ności i środowisko, albo - nieco inaczej - wartości odziedziczone i training
życiowy. Na gruncie niemieckim W. Peters twierdzi, że rozwój zdolności uza­
leżniony jest od zdolności przyrodzonych i od podniet rozwojowych, od czę­
stości aktualizujących podniet. Tych podniet dostarcza środowisko, które po­
nadto dostarcza podniet wyzwalających zdolności, które mogą być wogóle wy­
zwolone jedynie w pewnych okresach życia. Trudność jednak polega na okre­
śleniu stosunku udziałów wpływu dziedziczności· i środowiska. Biologja, naj­
bardziej kompetentna w rej dziedzinie, nie powiedziała ru_ ~~tacnieg~ ~Iowa:
To jest też przyczyną, że w tej dziedzinie sp~tykamy się~ naJro:norodmeJsze~t
poglądami. Jedni uważają, że decydującym Jest _wpływ sr?dow1~k~, dr~dzy, ze
dziedziczności. Niewątpliwie prawda leży pomiędzy renu rozbieżnerni poglą-
dami, w nieustalonej jednak odległości od krańców. _
Z materjalów wyjaśniających pochodzenie genjuszów wida_ć sklon_nośc1 do p~zy­
pisywania ważniejszej roli dziedziczności, niż wpły,".om sr?dow1sk~- Gd~ Jed­
nak zaczniemy schodzić wdół po drabinie społec~neJ, mu~1my s_r,~•1erdzac bar­
dziej rozstrzygające znaczenie wpływów_ środ_?w1ska. NaJba~dz1eJ roz~trzyga­
jące wyniki w tej dziedzinie należą do biologji. Szereg_ badan pedago_g!cznych
przeprowadzonych na dzieciach zakładowych, rekrutujących się z rn7m sp?­
łecznych, nie jest wolny od błędów. Ustalono np., ze dzieci z zakładów stoją



Po_dob~ych z~sta~ień można przytoczyć więcej. A. Hetzer, w badaniach nad,
dz_1~c~1em W'.edma wrkaz_ała wi_elki wpływ nędzy na rozwój dziecka 1).
~ozn1C<; p~m1_ę~zy dz~eck1em pielęgnowanem i niepielęgnowanem są uderza
jąco wielkie JUZ w pierwszym roku życia. Jednoroczne dziecko niepielęgno·
wane wykazuje opóźni_enie miesięczne. Dla nauczycieli szczególnie cennemi 5~
dane dotyczące rozwoju mowy. Rozwój mowy uzależniony jest od kontaktu
5P.0łecznego, o~ sp~s?~ności ćwiczenia i rozwijania. Dziecko niepielęgnowan~
01

~ ma od?oW1edn'.eJ ilości podniet sprzyjających rozwojowi· mowy. Nic t<?
dziwnego, ze słownik trzyletniego dziecka niepielęgnowanego stoi na poziomic
l) '
rad Ruch Pedagogiczny R. 19_34(35 Nr. 8. - Zależność wykazali H. E. Jones, H. S_. Con·
f d' M. BB: Blauchard na dzieciach amerykańskich w wieku od 4 _ 13 lat testami Stan·
or - met. ·
i) Kindheit und Armut. Leipzig 1929, Hirzel s. XII -1- 314.
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niżej pod względem stopnia !ndte~gencji_ od kdłzideci. różny

1
ch war~tw społecznych,

Wyjaśniono to wpływem dzie zrcznoscr, za a aJąC m1 cząco, ze wpływ zakła.
du jest dodatni. . . . . . . . ,,
Bezprzecznie prawdziwym jest wni~se~ ~tw1erdzaią:Y duzą zale~n~sc dzielna
ści szkolnej dzieci od ich przrnaleznosc1 społec~neJ; Spotfka s_1ę Jednak i tu
szereg błędów. W wielu badani~ch oc~na wpływ:ow sro_dow1ska_Jest mała. Bliż.
sze jednak przyjrzenie s_i~ wynikom 1 przeanalizo;1am~ mateqa~~w. wykazuje
nieraz małą objektywnosc badacza. Tak_ n,P- f~kt, ~e. dziecko rodz_1cow zamaż.
niejszych uczy się lepiej od dziecka rodziców biedniejszych, brany Jest jako wy
nik wpływów dzied~iczn~ści. Pe_w?ą słusznoś~ _miałoby to twier_dzenie wtedy,
gdyby postępy były Jedynie wynikiem zdolności, Tymczasem, kazdemu wnik[i.
wemu obserwatorowi wiadomem jest, jak dalece dobre postępy szkolne za­
leżne są od atmosfery domowej, od pomocy rodziców lub rodzeństwa, od stanu
zamożności, którego funkcją jest jakość mieszkania, odżywiania, ubrania, pie-
lęgnowania. _ .. . _ , .
Istnienie pozytywne) korelacji pomiędzy stanem zamoznosci, a stanem rozwoju
umysłowego ustalono jeszcze na innej drodze. Istnieje cały szereg poszukiwań
ustalających zależność pomiędzy dobrobytem rodziców a dzielnością fizyczną
ich dzieci. Na tej podstawie twierdzono, że dzieci podobnego środowiska
a różnych narodowości są bardziej podobne do siebie, niż dzieci różnych śro
dowisk, lecz tej samej narodowości. Gdy posuniemy się dalej, musimy stwier
dzić także zależność dzielności umysłowej od dzielności fizycznej dziecka.
Wnioski powyższe nie są jednak tak proste, jak możnaby przypuszczać. W prak
tyce spotykamy szereg odchyleń, których wyjaśnienie jest trudne, a niejedno
krotnie i niemożliwe.
Za p. Lendzionówną przytaczam zestawienie wykazujące zależność stopni inte
ligencji od środowiska 1).

117.2
101.4
9+.4
92.5
89.5

Przeciętny
iloraz

inteligencji

212 Ze szczególnie dobrego miejskiego środowiska
921 z przeciętnie dobrego miejskiego środowiska .
159 wieśniaków w dobrem położeniu
105 w średniem
87 w złem

Ilość dzieci Ś r o d o w i s k o



213
dwu!etniego pielęgnow~n<:go. Opóźnienie roczne w rozwoju mowy dziecka
niep1elęgnowanepo w wieku 3_- 7 lar dochodzi do 8 miesięcy.
Już te dane są az _na?to ~vyraz_1~te. Idą za rem duże różnice w zachowaniu spc,­
łecz?em, w .z~baw1e I t':"~r';zo~c1, w opanowaniu, w inteligencji.
To iest częscrowern wyjasnrenrem faktu że dzieci zglaszai·ace sic do k I

h. · · k 1 · · .' , •- ~ sz o y po-
wszec nej w wie ~ 7 ~t zyc!~• wykazują rozpiętość w rozwoju inteligencji do
chodzącą do 6 lat mt~hgencp a często nawet większą.
Tak sprawy wyglą?aH_ na. s7erszej płaszczyźnie. Nie zamierzałem dać obrazu
~yntety~znego_ :" te! _dz1ed_z1n1e, gdyż przekraczałoby to zarówno ramy artykułu
Jak„moie m~z!1wosc1. Da!ę tylko fragmentaryczne wycinki, wykazujące zależ­
nosc dz1eln_o~c1 umysło':"eJ ?z1ecka od warunków towarzyszących rozwojowi.
Na tern mteJs';u. chodzi .'.111 przedewszysrkiom o dzielność szkolną. Szkoła po
'IVSzechna, :W~a~me_ z racji sweJ '?powsz~ch_ności" musi o tern pamiętać. Przyro­
czon_e w ruruejszej pra_cy n:iareq~_ły z zycia szkolnego wykazują zależność po­
stępow szkolnych od inreligencji, dochodu, warunków mieszkaniowych sro­
sunków panujących na terenie rodziny, frekwencji. Z marerjałów rych da się
wyciągnąć wniosek, stwierdzający zależność powodzenia dziecka szkolnego od
stanowiska ~połecz~ego rodziców, od splotu czynników działających podczas
wykonywania obowiązku szkolnego. Wychowawca musi znać i rozumieć ogra­
niczenie, jakie dla działalności szkolnej wynikają z warunków społecznych,
w których dziecko wzrasta.
Nie może być jednej normy wymagań od dzieci objętych organizacją jednej
klasy. Rozwój szkoły musi iść po linji, jaką wyryczą potrzeby życia i dokładna
znajomość marerjału dziecięcego.
Oto jest klasa, licząca 60 dzieci, przy grupowaniu których przyjęto milczące 7.a­
łożenie, że poziom tych 60-ga jest mniej więcej równy. Rzeczowego araku m
tę fikcję „równego" poziomu dokonano już w pieiwszym dziesiątku bieżącego
stulecia.
Dzieci zgrupowane w jednej klasie różnią się pomiędzy sobą wiekiem życia,

. stopniem inteligencji, zdolnościami, warunkami domowemi, ułarwiającerni lub
utrudniającemi wykonywanie obowiązku szkolnego. Działanie wymienionych
czynników różnicują grupę klasową do tego stopnia, że faktyczna wydajność
pracy uczniów lepszych jest kilkakrotnie większa od wydajności pracy ucz­
niów gorszych. Usiłowania, zmierzające do rozwiązania powyższego zagadnie­
nia, idą'niejako w dwóch kierunkach. Jedni dążą do udoskonalenia klasy, inru
do rozluźnienia systemu klasowego przez podnie~ienie jakości dotychczaso­
wych merod nauczania, lub nawet zupełną ich zmianę. Udoskonalenie klasy.
to zmniejszenie rozpiętości istniejących w _obrębie klasy, przez_ tworzenie klas
o różnym poziomie (system Mannheimski, - reforma austrjacka do_konana
przez socjal-demokratów) lub - gdzie to jest niem~żliwe, -. t~~rzcm_e grup
w zakresie poszczególnych klas. System semestralny iesr rowruez środkiem d<,
usuwania rozpiętości klasowych. , . . . .
Łagodzi się przytem przykre konsekwencje drugor~tz~osc1 prze~ z~meiszeme
do połowy czasu powtarzania (półrocze). Rozluź_mame klasy widzimy w me-
todach pracy pod kierunkiem i syste~u- ~alt?ńs~1e~o._ .
We wszystkich usiłowaniach doby dzisiejszej widać Jede~ c~(. dostosowanie
szkoły_ do możliwości dziecka, stworzenie szkoły „na miarę , zindywiduali­
zowanie pracy na rerenie szkoły.
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Wskazania praktyczne, jakie należy "".Yci~g?ąć z przftoczonych materjałów
muszą iść po Jinji usuwania lub przynaimmeJ lagodzema zła. Hamujące wpły:.
wy na pracę dziecka ujemnychd _ waru

1
nków spo}edcznykch sął fakt:';1,. z któryn;

szkoła musi się liczyć. Krzyw a sp~ eczna. ma_ J: na t~ w a_snos~, ze daje się
wyrównywać, choć rzadko _calkow1C1e_. _J_ak1em1 srodkam1?. S1łam! s~koly i ro.'
dziców, społeczeństwa i panst':a. _Dz1s1e1sz~ sz~oła pows~echna me Jest w żad­
nym wypadku w s_tanie ro~':1ązac samodz1eln_1e ':~:ystk1ch zaga~nień natury
społecznej, które ~1ę w~łamaią, w _prac~. Musi rmec r,omoc, musi wspomagać.
najbiedniejszych, inaczej pr~~stame by~ ,,powszechną . .
Istnieje prawo powszechnom na~c:ama. Lecz pra_wo ~o d~p_1ero możliwość.
Aby móc je wykorzystać, tr_z~ba m1e_c p~t~°:u odpowiednie, i_nm1ma_lne warunki.
Prawo szkoły powszechnej jest najwazruejsze dla tych, którzy tej szkoły nai
bardziej potrzebują. Są nimi najbiedniejsi. A tymczasem bieżące życie szkolne
mówi, że właśnie ci najbiedniejsi są wyrzucani przez warunki poza nawias
szkolny. . . . . , .
Wśród rnaterjału omawianego jesc 55% dzieci przerośniętych (rocznik 1921
i 1922), w tern 16% o dwa lata w stosunku do przepisowego wieku klasy.
O ile zastosowane będzie do nich prawo obostrzone, 55% odpadnie tylko z po
wodu przerośnięcia i nie dojdzie do klasy 7-ej. Ile odpadło w drodze do 5-ej
klasy, nie jestem narazie w stanie powiedzieć. W czasie trwania klasy V-ej
odpadło z dwóch klas 5 uczniów (4,2%). Odpadli ze względów od szkoły
niezależnych. Nie mogli uczęszczać, bo nie mieli warunków, dających maż
ność korzystania ze szkoły.
Ci, co doszli do klasy V-ej, złożyli wielką ofiarę na rzecz drugoroczności, tra­
cąc lata, możność ukończenia 7 oddziałów, często możliwość jaśniejszej przy-'
szlości, wiarę w siebie, wypaczyli swój charakter i właściwy stosunek do pracy:
Liczby, których może dostarczyć życie szkolne, są w wielu przypadkach nie­
pokojące. Zmuszają one do mocnego akcentowania czynnika społecznego i ko:
nieczności szukania dróg, prowadzących do naprawy· zła, krzywdzącego dziec-
ko najsłabsze, najmniej uodpornione. .
Dzisiejsze warunki zmuszają szkolę do organizowania planowej opieki nad
dzieckiem. Na pierwsze miejsce wysuwa się tu konieczność dożywiania, ubie­
rania, dostarczania pomocy szkolnych w postaci zeszytów, książek i t. p.,
o_rganizowania świetlic szkolnych. Nie potrzeba nawet długo obserwować ży­
C1_a s_zkolne~o, aby _pr_zekonać się o konieczności powyżej wymienionych za­
b1egow. Liczba dzieci, przychodzących do szkoły bez śniadań, waha się od
3-15 dzieci w klasie. Liczby te zmieniają się w zależności od dnia, klasr,
porf r~ku i różnych czynników domowych.. Część dzieci nie jada śniadan,
~0. zie J~st zorga_n1zowane życie w rodzinie. Dzieci wychodzą do szkoły przed
sn1ada~1em r?~z!nf. ~nna część nie jadła, ,,bo nie było co" ! . .
O ~on1ecznom świetlicy szkolnej .przekona się ten, kto porówna prace dzieci,_
w_rkony\~ane w szkole, z pracami wykonywanemi v;· domu, zbada przyczyny
n'.eodro~i?nych lekcy). Różnice są łatwe do uchwycenia, wnioski prosie. Ko­
mec;_nom do~tarczan1a pomocy szkolnych nie trzeba dowodzić. · ,
Czę_s~ z powy:szy_ch ws~azań większość szkól miejskich rea~izuj~ '!'e wlasn_yni
m~zhwym zakresie. N'.esmy, a~y _potrzeby. społeczne najb1edmejszy;h dziec
szkolnych były zaspokojone w mm1malnym zakresie, crzeba rozszerzyc dotych
czasowe ramy szkoły i znacznie powiększyć środki materjalne.
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z materjałów niniejszej prący nasuwają się wreszcie wsk z ·. · ·

kó-- ł III · d • . . ·. . a anta orgamzacyJne.
Sz stopma, g ZJe 1stn1e1ą oddziały równolegle jest p I d ·L · d · · · h · • . . , w o sce uzo.w I I hZl\rst _ie ,Rlęc: :' ~a~deJ szkole lidzkiej jest 4-5 oddziałów równo-
leg yc • . 0:_pięt?skc "" u

1
_ zyc1~- we wszystkich klasach duża, a jeszcze więk­

sza ~ozp1~tosc _wie ·u 1n;e 1gencJI. Przy 60 dzieciach w klasie i przy takich
rozp1ęt~śc1ach Jak ce, ktore pr:ykł_a~owo wykazałem, praca naprawdę jest nie
sły~hame trudna. Ta~, gd~1e ;stmeią oddziały równolegle, narzuca się wprost
"'.n!osek - g_ru~owac. W1da_c brak odwagi w tej dziedzinie, aczkolwiek ist­
rueje z~o~um1em~ zagadnienia w~ród nauczycielstwa. Próby, · podejmowane
przewazme w wyzszych klasach, me zawsze przynoszą pożądane rezultaty bo
nie zawsze są przeprowadzane właściwie. · '
M_echanicz~e i _przypadkowe_ rozrywanie organicznej więzi klasowej jest szko­
d!~we. Mozna Jednak :5e_lekqe przeprowadzać systematycznie, planowo od naj
n~zs~ych klas, uzupełniające p~zegrupowania, przeprowadzać w okresach orga­
nizujących _pracę szkolną, a me w okresach zorganizowanej pracy, jak to się
często dzieje,
Są jednak 1i zast_rzeżenia, dotyczące_ selekcji. Na pierwszem miejscu stoi argu­
ment, podkreślający brak demokratyczności w selekcjach. Grupowanie według
zdolności jest jednoczesnem grupowaniem spolecznem. Dzieci o większej
wydajności szkolnej należą do wyższych warstw społecznych, a dzieci o niższej
wydajności do niższych warstw społecznych. Szkoła powszechna ma przecież
niwelować, a nie _wykazywać różnice społeczne. Są to zastrzeżenia częściowo
słuszne, lecz dla dzisiejszej praktyki szkolnej raczej szkodliwe, niż pożyteczne.
Przedewszystkiem podział na biedne i zamożne nie całkowicie pokrywa się
z podziałem na zdolne i mniej zdolne. Pobyt dziecka zamożnego z dzieckiem
niezamożnem byłby bardzo pożądany ze względów demokratycznych, ale wtedy
gdyby szkoła była w sranie wyrównywać całkowicie braki społeczne dziecka
niezamożnego. Tak, jak jest obecnie, jest to tylko sposobność dla tych, co
umieją patrzeć, do przyglądania się wyścigom, w których wymagania są jedna­
kowe, lecz warunki bardzo różne.
Głodne i syte, pielęgnowane i niepielęgnowane - oto zasadnicze różnice.
Prof. A. B. Dobrowolski 1) nazywa to barbarzyńskim wyścigiem, bo tylko
na barbarzyńskim poziomie można uważać za równy taki wyścig, gdzie jeden
ma nogi spętane, drugi wolne i jeszcze pomoc z boku.
Nie posiada również wielkiej mocy argument, stwierdzający korzyści, wynika­
jące z obcowania dziecka zdolnego z mniej zdolnem. W obcowaniu zyskują.
ale dużo tracą w pracy, która stawia równe wymagania nierównym. Niejedno­
krotnie tracą nawet wiarę we własne siły. Drugoroczność dosięga słabszych.
Słusznym jest natomiast argument stwierdzający, że materjał sele~cjonowa?_Y
różnicuje się w dalszym ciągu, wskutek różnorodnego tempa rozwojowego roz­
nych jednostek. Nie wyklucza to jednak możliwości sel~kcjono~ania, tylko
podkreśla ten moment, że jeżeli się przyjmie zasadę selekqon?wama, to crz_eba
jednocześnie pamiętać ·o· tern, ·że selekcji nie przeprowadza się raz na zawsze,
lecz że ją trzeba uzupełniać. · . , . _ · . · .
,,Selekcja,. pojęta jako ukazywanie jednostkom na1wlasowsze1 dla nich _ drogi.
wymaga nieodzownie uzupełniania przez wszechstronne kompensowanie bm

1) Wykłady na Wolnej Wszechnicy.
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ków rzez wyrównywanie społeczne „szansy życiowej" upośledzonych" l).
Tak' r!zumiana selekcja i przeprowadzana wc:dy, gdy wymaga_ tego życie, ma
za sobą poważne argumenty.. Przedewszysck,em p1zez. selekcję zmniejszamy
rozpiętości, isrniejące na cer~n~; klasr, a Rrz~z co ud~skonala~y klasę. z przy.
toczonych materiałów widz1elm~y, _ze dzieci 1~-lecn,:. P:acuią. razem z 14-lą

·niemi. Kto. zna dzieci, cen wie, Jakie są zasad01_cze ro_z01ce w ich pracy nawet
wtedy, gdy reoretyczna wyd~jn~ść. umysłowa Jest row~ia. Po~ac~m selekcja
przeprowadzana jest w ce!u 01es1e01a pomocy ~la?szym 1 chron1e01a słabszych
przed niebezpieaeństwam,. Tylko. tak~ selekcja Jest_ słuszn~.
w klasach zwykłych przeciętny poziom Jest za wy~ok1 dla_ ~aJs~abs~y~h. W wy.
padkach dwóch klas równol:glyc~, ,w o~u stan iesc.mn1eJ w1~ceJ J~_dnakowy.

-Ci najsłabsi, nie mogąc dorownac średnim, odpadają, bo dosięga ich kię.ska
drugoroczności, najczarniejsza plama systemu klasowego, Przy klasach selekcjo­
nowanych niebezpieczeństwa drugoroczności są mniejsze, gdyż poziom jest bar­
-dziej jednolity. Uczniowie zdolniejsi mają większe możliwości rozwojowe, co
jest również bardzo ważnem. Szkoła powszechn:i, t? _przecież szkoła, którą

-całkowicie powinni kończyć wszyscy, a przynaJmmeJ ogromna -większośc'..
Skoro faktem niezaprzeczalnym jest różnorodność poziomów macerjalu dzie­
-cięcego, to tak samo faktem powinno być kończenie szkoły powszechnej na
różnych poziomach.
Różnicowanie klas równoległych jest uzasadnione dobrem pracy i dobrem
dziecka słabszego, które przedewszystkiem narażone jest na niebezpieczeństwa
systemu klasowego. A. Karwowski

'SPRAWOZDANIA
'ZYGMUNT FREUD. Wstęp do psychoanalizy. Przekl. Dr. S. Kempncrówny i Dr. W.
Zaniewickiego pod redakcją Dr. Gustawa Bychowskiego, Doc. U. W. Str. 583. Warsza­
wa, 1935. Wydawnictwo J. Przeworskiego.
Psychoanaliza i dziś, podobnie jak w zaraniu swego pojawienia się, nic przestaje dzielić
psych?l~g~w na przeciwne obozy, pomimo że metoda jej i niektóre zasadnicze pojęci~
zyskuią JUZ powszechną m_emal prawomocność naukową. Dobrze się więc stało, że naszej
hteratu_rze psycholog1czne1 przyswojono dzieło jednego z głównych twórców i pionierów
tego kte_runku w _psychołogj_i - Zygmunta Freuda, tern więcej, że autor ten stara się
utrzfmac w_ granicach empirycznych, beż uciekania się do metafizycznych koncepcy,.
Udaje mu się to w zupełności, ale kosztem zacieśnienia i jednostronności założeń pod·st~w~wych. ,,Wstęp do psychoanalizy" jest „wierną kopją wykładów" - jak sam autor
mo:"~ w słowie wstępnem na str. 7 - jakie miał w latach 1915-17. Obejmuje on trzy
częscr: ..Czynnośc] pomyłkowe", ,,Marzenia senne" i Naukę ogólną O nerwicach".
Y'. obrębie tych trzech dziedzin zjawisk zawarł autor cai~kształt zagadnień, pojęć, zało­
zc~ 1 metod psychoanalizy; treść książki zatem jest znacznie ogólniejsza niż to wskazuią tytuły. '

_'7 pierwszej części autor analizuje znane nam z codziennego życia zjawisko pomyłek
:e~y,vnych,1 t. zw1.: prze: tlun:ia_cza ·,.p_ rzejęzycze1i". Zasadę wyjaśniającą stanowią ogólne

psyc acana 1zy mianowme że d 1 . . . • , · d meproces . a~ ~ . d1
.' ". procesy uc rowe są w swej istocie meswia o .

chiczn:g;..
5
(

5c'"1~0o~e ?anowią Jedynie poszczególne akty i części całego życia P_SY
jcd · • k s \ ) 1 „ze popędy, które w ciaśnicjszem i szerszem ujęciu określić moznJ

yme Ja O se ·sualne, odgrywają w genezie chorób nerwowych i umysłowych niezwy-

.;y ~-- ~a3~gi~k~/~~nowanie pracy wychowawczej na tle środowiska. Ruch Pedagogicz
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kle wielką ... rolę" (str. il). W konsckwenci'i każdy proce h' ,.· k ó l • • • · s psyc rczny ma swoi s c n 5
Jest to „zamiar, ·t remu s uzr 1 Jego stanowisko w szeregu psychiczn m" t q2 --
Ist?tą pomyl~k ~łownych (przejęzyczeń) s;1 zatem nic forma i środki 1c/ c I ~\r. 6,j·Juz w tern ujęciu zarysowuje się wyraźnie podstawo,Vc założenie autora z ~. s r: - .
w życiu psy~hi~zn~m człowieka .,?wóch ~óżnych intencyj" (str. 68), 'nib ·ecf10m;r~~~~o',THerbartowskieJ, które w postaci konfliktu odgrywa decyd · I y pl y • g,

k fl'k · · , · • . . . uiącą ro ę w psyc ioana lizie.W on I cie tym najwaanrejszn rola , determinująca przebi · · k . d
d .. ·k · , , k . ·, icg zpw,s a przypa a ten-encji urn arna przezyc przy ·rych. - Marzenia senne znajdują t h 1 1· • · · , · d k .- . . . . " ,, w yc ramac 1 pe nc·
w~J_asn1en~e, ~-- tern J.e ~a , · ze same przc~staw1a1ą sobą zjawisko znacznie więcej skorn-
phkowanc, . rnz pom~lk1 słown~. Marzenie senne Jest bowiem ·

11
oddzialywanicm dusz,

na wpływające na mą w stanic sennym podniety" (str 106·) ,1 d · · · I )· . · I · , ... c po razrucrue u cga
w ma~z7n1u s~nncm specja nemu ?P:acowaniu . Stosując do analizy marzeń sennych mc-­
tode kojarzeniową, łatwo wykazać, ze rolę podniety w nierr- stanowi nieświadom pici­
wrns_t_ek_ psychiczny ,P?chocl~r kompleksu \str. 133) ·. W marzeniu sennem należ/zatem
~vyroz~tc Jawną, ~r~sc 1 m)_sl. ukrytą, Otoz marzenie senne jest wywołane określoncm.
zyczenrern. . a tresc JCS~ właśnie _urzeczywistnieniem tegoż życzenia. Funkcja marzeń sen­
nych pol:ga na t:m,. ze ,,~suwaią drogą halucynowancgo zaspokojenia podniet psychicz-·
nych, ktore zakłócają sen' (str. 165). Wśród tych kompleksów pierwszorzędna rol;
odgryw_a, zdaniem autom, kompleks Edypa. Tutaj autor już wyraźnie uderza w struni·
~eksualizmu. ~prawdz1.~ omawiając-' _dalcj różne formy nerwic, autor zastrzega się przeł!
imputowany~ Jego tcorjr panseksualizmem, a nawet widzi się zmuszonym dla rntowaru a
spekulatywnej zasady_ konfliktu do wprowadzenia obok libido drugiego jeszcze czynnika
o charakterze popędow sa_m_oz.~.chowawczych,. których· psychiczne objawy autor traktuje
suma,ryc~n!c pod nazwą „Jazm .. Jednak po1ęc1c czynnika zwanego ,,jaźnią" występuje
dosyc _n,cpsno, a, .wyprowadzarne. najważniejszych ,f_unkcyj życia ludzkiego z libid,,.
(_np. wiedza ma by_c tez pochodną _libido) _nadaic tcoqi Freuda wyraźną cechę panseksua­
l~zmu . . W szczegołowe?1 rozw10_1ęc_1u te1 ·tezy, spcqalnic w uzasadnieniu komplcksl!­
Edypa, Jako_ powsz~chnci .ccchf dz1cc1ęctwa, wywody Freuda nasuwają pewne wątpliwośc,
natury emp1ryczne1 i log,czneJ,
Metoda badań psychoanalitycznych polega na stosowaniu kojarzeń i symboliki. Autor·
nawet podaje ustalony ( ?) kanon symbolów dla marzeń sennych (str. 181-208). I jak
kolwiek w konkretnych przypadkach interpretacja ich robi wrażenie zbyt kazuistycwe;·
i nienadającej się do uogólnień (np. cesarz i cesarzowa jako symbole rodziców - str. 18/;.
czasami trudno się oprzeć wrażeniu , że autor tworząc zrąb swej tcorji nie zetknął si~
z realnem życiem nędzy i pracy, a tylko z cl1orobliwemi stanami duchowemi t. zw. inte
ligencji) - to jednak symbolika u autora nabiera glębszeso znaczenia życiowei;o. Trzeb?
przyznać, że autor dotyka tu jednego z najogólniejszych i pierwszorzędnych zagadniei1.
dotyczących życia, mianowicie - wyrażania się. Na tem tle mowa nabiera szerszego,
biologii:znego sensu, łącząc się z po, 1,·stawaniem z n ac z cn i a wogóle. Sądzę, .le·
uwzględnienie dalszych prób w tym kierunku psychologji objektywnej pozwoliłoby n.1
znaczne pogłębienie pojęcia symboliki i uniknięcie jednostronności w interpretacji szcze­
gółowej.
Najwięcej miejsca poswięca autor nerwicom, biorąc pod uwagę przedcwszystkiem te·
formy, które podlegają psychoanalitycznej metodzie leczenia; w tcrminologji autora
nazywają się one nerwicami przeniesienia (str. 371). Są to: histerja lękowa, konwersyjna
i nerwica natręctwa. Ich struktura •psychiczna jest analogiczna do poprzednio rozważa­
nych zjawisk: marzeri sennych i przekształceń, pomyłek językowych. Objawy ich zatem.
nie są przypadko,vemi, lecz mają swój sens i cel, którego poszukiwać należy również
w nieświadomości. TO też analiza nerwic daje autorowi sposobność do szczegółowszcgo­
zajęcia się tym faktem.. Wprawdzie autor sani usprawiedli:"ia się przed _czytel~ikicm,
że nic wyczerpał tematu, ale w gruncie rzeczy tak głęboko ~J~l. cale zagadmen1e,_ ze da!e ·
pukt wyjścia dla kardynalnych problemów, nurtujących dz1S<aJ całą psychologię; dost
wskazać doskonalą analizę lęku, którego genezy dopatruje się ~ akcie naro_dz_in (str. 49~
i n.), jego_ związek z zahamowaniem libido (str. 509. i n.), teoqę prafontazJi, Jak? f~nkCJ•
filogenetycznej (str. 463), narcyzmu, rozkoszy i t. d. ,Są to wszystko zapdmema _do­
tyczące początków (tworzenia· się życia psychicznego. Autorowi_ wszędzie .przyświeca-.
ta sama tendencja sprowadzania całego życia do jednej wspólneJ z_asady b.'ol~g,~zncJ.
Stąd i pojęcie libido nabiera u niego bardz? . sze~ok,cgo zak~es~, Jako na1ogo!n1e1sza·
sprężyna rozwoju psychiki. Libido bowiem wqze 51ę z zaspokoiemem rozkoszy Cielesne.,.
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( 392) Ono też kieruje sferą życia nieś~ia~om7go.. ,,Cała nas~a. d_zi~łalność duchowastr, . · . t zdobywanie zadowolema 1 unikanie przykrości 1 Jest ona auto
nasta~10na /;~a~: przez z as ad ę rozkoszy" - powiada autor na str. 444, a ni~c"°
tycz1:1ie regu . M . emy tylko odważyć się na twierdzenie, że zadowolenie zwi,izane · ~.dalej czytamy. ,, oz . ł b' . I b • Je,1. k. , . s ó b ze zmniejszeniem, os a remem u zguszeruern sumy podraża• .w J a 1 s s p o . k ,, . . k . - 1en. h naszym aparacie psyclucznym, przy rosc zas - ze zwię cszerucm tej sumy"
panującyc w h' ł ecz prosta na gleb · ·Podkreślenie dynamizmu psyc icz?e~o l;'ozwa a, rz . . ' , s~ą .mterpretacw,
niż mechanistyczna teorja Thornd1ke a, Jednak w zbyt Jtdnos~~onnem UJęc'.u autora na.
suwa wiele wątpliwości (słusznie !;'odkreślonych. I?rz_ez K. Buhlera), choc?y _np. prze­
ciwstawienie zasady rozkoszy zasadzie rzeczyw1sto~c1, iak~ postęp': w roz~oJu Jaźni (str.
445), gdzie ani „rzeczywistość" nie jest_ dostatec~?1e okreslon~, am ~wa „Jaźń'.'· _ Ostat,
ni rozdział, nieco słabszy, poświęc?ny Jest terapii psychoa?ałi(yc~neJ.. _
Omawiane dzieło Freuda zasługuje na gruntowi:ie z~znaiom1e1:1_1e się z nH:m z dwóch
względów: jest doskon~łym zarysem psychoanalizy! J~ko _teorii psycholog1cz~ej, a za­
razem pobudza czytelnika do . głębs~ego zastanowierua się nad problemami psychiki
Judzkiej. Wykład popularny 1 przejrzysty, p_rzekład poprawny (oprócz paru drugo­
rzędnych usterek) ułatwia czytanie 1 rozurruerue. M. Odrzywolski

ALBERT DRYJSKI. Praca umysłowa, egzaminy i zabur~enia ?'ynnościowe organizmu.
Bihljoteka Dziel Pedagogicznych Nr. 53 - 54. Nasza Księgarnia, Warszawa 1936.
Sprawa egzaminów, ich celowości, metod . i wl;'ływu na życie. psychiczne oraz fizyczne
młodzieży jest dzisiaj bardzo aktualna. Z jednej strony słychać żądania obostrzenia wy.
magań egzaminacyjnych, aby obostrzyć selekcję młodzieży, zmierzającej utartym trybem
do wyższych uczelni, z drugiej zaś rozlegają się głosy, nawołujące do zupełnego znie­
sienia egzaminów ze względu na ich zawodność jako sprawdzianów -umiejętności. Szcze­
gólnie często słyszymy w ostatnich czasach ataki na egzaminy maturalne; piętnuje się JC
jako barbarzyński przeżytek, torturę młodzieży, powodującą niebezpieczne wstrząsy psy
chiczne, a nawet często prowadzącą do katastrofy. Typową ilustracje opozycyjnego sta­
nowiska przedstawia głośna książka Tornberga: ,,Kurt Gerber zdał maturę", której bo­
hater, nie mogąc znieść atmosfery przedegzaminacyjnej i przeżywając głęboką depresję
psychiczną w czasie samego egzamin", rzuca się z okna III-ego piętra wobec kompletu
członków komisji i ponosi śmierć, uprzedzając ogłoszenie wyniku egzaminów - jak się
okazuje - nawet pomyślnego dla abiturjenta. Lęk zdających, ich niepokój, zdenerwo­
wanie i inne objawy hamujące pracę umysłową, a przez to uniemożliwiające objcktywną
ocenę jej wyników, są atutami w ręku tych, którzy chcą wygrać sprawę zniesienia egza­
minów maturalnych. Jedni z nich zwalczają matury ze stanowiska pedagogicznego, dru
dzy ze stanowiska medycznego. Książka Alberta Dryjskiego ma za przedmiot dokładną
analizę tego drugiego stanowiska. Autor przedstawia bardzo dokładnie mechanizm za­
burzeń ustrojowych, powstających podczas egzaminów, zwłaszcza maturalnych, i określa
ich wpływ na p~o~esy umysłowe. Rozprawa obejmuje 1) analizę różnorodnych warunkóv:
pracy _umys!oweJ 1 towarzyszących jej zmian fizjologicznych, 2) zaburzenia czynnościowe
organizmu, spowodowane wzruszeniami egzaminowerni. Po krótkiem naszkicowaniu f1•
.zjołogji pracy fizycznej i umysłowej, autor w rozdziale drugim omawia egzaminy i to­
warzyszace 1m przeżycia. Rozdział ten składa się z trzech części. W pierwszej jest mowa

_0 rozma,:em ustosunkowaniu się nięktórych badaczy do matur z punktu widzenia zdr_o­
w_ot.nego 1 se_lek~yJnego ~S. Szuman, Mosso). W drugiej części znajdujemy krytykę uogol­
men wypow1edz1 młodzieży w dzienniczkach na temat przeżyć egzaminowych. Autor na
podstawie własnych, obszernych (obejmujących około 200 zeznań maturzystów) badań,
-~twierdz_a, ze ocena szkodliwości egzaminów na podstawie reakcyj fizjologicznych a tak­
ze ur~zow duchowych, które przechowują się w świadomości i podświadomości, je,I

_,.naogo) przesa~~a a w niekt?rych poszczególnych przypadkach wręcz powierzchowna".
~uczęsc1 trzec1e1 lelio rozdzia_lu Dryjski omawia wpływ wzrusze{i na funkcje cielesne

kchow~, szczeg6ln1e obszernie rozważajac wzruszenie lęku gdyż ono odgrywa w uwa­
runt-ot,~anm zaburzeń pochodzenia egzam.inowego rolę naj:vażniejszą. Bardzo ciekawe
są u aJ pewne momenty z życia szkol k • . . . d . - k nnik1potęgujace id I •k • k' . - - nego, torc uczn10w1e sam, po aJą J3 ·o czy .
nacyj ny'; (cza'rnę t ':szyst. ,_e Jego następstwa. Do nich należą: 1) ,,ceremonjał e~zam1•
uczycieli przed e u ra_nia, z!elone sukno, sztuczność nastroju), 2) zachowanie się na·
:powaga i t p) ei)amrn~.f I r,odl ckzas egzaminów (straszenie uczniów maturą, sztucz;J

· · ' zaraz iwosc ę ·u, 4) częste zmiany nauczycieli, obecność obcych e·
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legatów, przewod~iczących· i t. _d. W. dalszym ciągu autor rozpatruje matcrjal, dostar­
cz?ny przez ba:~arne wyznaczmkow f1z1olog1cznych, składających się na wzruszenia egza­
m1~owc, omawt~Jąc ~? :" p,~rządku. na~tęp~J•!cym: zaburzeniu reakcji sercowo-naczynio­
we), oddechowej, mięsm?weJ, wydzielnicze]. _W _następnych rozdziałach autor analizuje
krzywą pracy, prz~dstaw1a dcf1~1qę zmęczema, _Jego rodzaje, stopnic i objawy, wpływ
szkoły na powstanie )?:męq:erna 1 tCOfJC zmęczenia ..
Bardzo interesująco zostały. t~taj. prz~dstaw~onc momenty, które pozostaja w związku
z ~a~k:1' szkolną, a przyc7yn_1a~ą ~tę na1bard~1cj_ do chronicznego zmęczenia uczniów, np.
doiezdzame do. szkoły, m~h1gJ~mczny tryb zycra, trudność pewnych przedmiotów nauki
i t. p_. Powracając w zakon_czc~m do sprawy egzaminów dojrzałości A . Dryjski stwierdza,
że ruerna ~bJawow_ s~ecyf1czn1~ egzarninowych, które rnożnaby zaliczyć bez zastrzeżeń
do patologlcznych, o __ il e cgz~mmo_wany J_c_st zdrowy. Dalej autor odpiera zarzut, że lęk
egzammowy obniża 1 hamuje · dzialalność umysłową wszystkich abiturientów . Bardzo
często Jęk. działa. na umysł _ra_czej _ro~_niecająco,. niż d_cprymuj,1co, a przytern w każdej
grupie zdaiącyc~ Jest przewa~aiąca Ii?sc ?sobmkow; ktorym obce Jest uczucie nadmiernej
obawy o wyn_1k1 pracy ~zy tez odpowiedzi. Nawet w tym wypadku, kiedy zdający zdradza
lęk rzeczywiscre nadmierny, źycz liwy stosunek egzaminatora jest w stanie usunąć nie­
bezpieczeństwo zahamowania odpowiedzi. W ten sposób autor stwierdza kategorycznie,
że motywy medyczne, podawane przez niektórych badaczy dla uzasadnienia konieczności
Skasowania egzaminów maturalnych, są niewystarczające.
Książka A . Dryjskiego, oparta na najnowszych wynikach badań w tej dziedzinie, stanowi
poważną pozycję w polskiej literaturze pedagogicznej. Cechuje ją głębokie i wyczerpu­
jące ujęcie zagadnienia, tak mało dotychczas w naszej pedagogji ·uwzględnianego, jakiem
jest psychofizjologja pracy szkolnej. Łatwość zrozumienia omawianych problemów i po­

_pularność zapewniają tej pożytecznej książce przystępny styl autora, bogaty materjał
,ilustracyjny (ryciny, wykresy, przykłady) oraz zalaczony słownik, wyjaśniający trudniej
szc terminy naukowe, zastosowane w tekście. T. R.

KAZIMIERZ KRóLINSKI. Podręczny leksykon pedagogiczny. Poznań, 1935.
Autor w przedmowie uzasadnia następująco cel oraz charakter swego podręcznika dla
nauczycielstwa: ,,Ogól wyrazów i nazwisk, objętych niniejszą pracą, nie mieści się za­
sadniczo w pojęciu. p e d a g o g 1 k a, lecz wykracza znacznie poza jej zakres np.
w dziedzinę filozofji, muzyki, przedmiotów naukowych ( ?), szkolnych i t. p., gdyż głów­
nym moim celem było dać nauczycielstwu tani i zwięzły podręcznik p r a k t y c z n y.
Nie w każdej bowiem szkole powszechnej a nawet nic w każdej średniej, znajdują się
encyklopcdje, w których w razie potrzeby można znaleźć objaśnienia terminów, życio­
rysy ważnych osobistości i t. p., a nauczyciel spotyka się z temi terminami w pismach,
w dziełach pedagogicznych, okólnikach i audycjach rndjowych": Ist~tnie - poco zaopa­
trywać się w grube j drogie encyklopedje, kiedy w zwipłyn:' 1 tamm_ podr_ęczn1_ku_ na_u-

. czycicl szkoły powszechnej i średniej może znaleźć wyjaśnienie wszelkich taiemmc_ 1 me:
· jasności, jakie mu nasunąć może zetknięcie się z terminologią na~kową lub naz,~1ska1n1
wybitniejszych przedstawicieli świata pedagogicznego? Pomysł am c~walebny, ~m ~o:vy.
W czasach saskich poczciwy X. Benedykt Chmielowski postanowił w jednej ksią zce1
dostępnej dla kieszeni ówczesnych czytelników, zamknąć całą wiedzę, _mogącą s,ę przydac
w życiu każdemu szlachcicowi. W ten sposób powstało osław10ne dz1clo: .,Nowe Ateny,
czyli Akademia wszelkiej sciencji pełna ... idiotom dla nauki_. .. erygowana", dziclo, stają~e
się symbolem obskurantyzmu czasów saskich. Obaczmyż, 1ak wygląda taka „Akademia

· wszelkiej sciencji pełna" dla użytku pedagogów w dwudziesty°: wicku erygowana. Ka-
zimierz Króliński, tworząc swój leksykon, ani pomyślał o km, z~ ka~dy, podręczny cho­
ciażby, słownik, czy jakbyśmy inaczej taką pracę nazwali , m~SI hyc układany _wed_ług
pewnej zasady naukowej. Taka zasada podyktowała.by autor~,~• p~wne ramy_. 0_beimuiące
zakres materjału, a czytelnikowi ułatwiłaby orjentację w mozliwosciach mes1ema mu po•
mocy przez daną książkę. Brak naukowej postaw~ u aut".ra sp?w~dował ta_ki ch~os
w materjale, że wogóle niewiadomo, czego tu nalezy s?ukac; Zn~1du1em~ tutaJ. term,nx
i nazwiska ze wszelkich dziedzin: pedagogji, psycholog)I, f1z1olog)I, f1zyk1, adm1mstraCJ1
szkolnej, żwrotów łacińskich i t. d. Jedynem. wyjści~~ Jest ~hyba . przeczyta.me
leksykonu od deski do deski i zapamiętanie sobie Jego t_;em, aby '~:edz1e~, co '~ _m_em
się znajduje ale wtedy byłoby zbyteczne powtórne don zaglądanie. . N ic lep1eJ iest
i z nazwiska'mi. w leksykonie figurują wzmianki: o prawnikach, ekonomistach, kompozy-
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torach, nieraz O takich nawet, którzy _żad~ej wybitniejszej ~oli nic. odegrali, a porni·a
są nazwiska z którcmi każdy nauczyciel s,ę styka. Przypuścmy chciałby ktoś dowj J ."•
się kilku sz~ególów o iyciu i dziełach tak popularny~h pracowników na polu p'~ Zleć
ciki i psychologii polskiej, jak prof. Baley, czy Rowid, Z. Myslakowski, St. Sze ago.
0 0 • k' · h I k k · · urnanB. Suchodolski i t. p. - nawet wzrnian ·1 o me w e sy orne me znajdzie. A ,
unika definicji terminów i pojęć - tak więc, chcąc się np. dowiedzieć, co wlaś ?t~r

I k k " t S sc1w1enależy rozumieć przez sport, na str. 23_0 " e sy . o? wyc_zy a~y: " . p o r t odg w
b. ważną rolę w fizyc~nem wychowanm mlo,dz,ezy. _ Ć"'.1czenia bo';'.1em wykonuje ~Io~
.dzież na wolnem. powietrzu,_ korzysta =;e slonca, poznaJ~ .przyrodę _etc: D:finicje nie.
kiedy są fałszywe I wprost razą 1g~or~nqą. »,:\ntropomorf1.~m - uosobieriłs bostwa w po.
staci człowieka" - tak nas błędnie informuje „Leksykon na str. 6.
Najgorsze jednak ze wszystkiego, że P, Kazimi_erz Króliński ma tak uj_emną opinję O •
ziomie wiedzy ogólnej i zawodowe/ nauczyciela szkoły powszechne], nie mówiac Po_
0 naczycielstwie szkól średnic~. Oto _,,b_ukiet" terminów na~~o~vy~h lub pseudo~auk~'.
wych, które autor „Leksykonu,, osadail jako ,',vy~ai::ai~ce "'.YJasmenia: Alkoholizm, Ba!­
wanizm ( ?)_, bazgrać, chytrość, .~lektrycznosc, 1~1enmy, _Jedynak, łaskotki, naiwność,
nuda, polonista (= ,,czasopismo! ), ok_ula~y (p~wmny hyc_ dostosowane do indywidual­
noś~i oka!") prz~~in~owanie ( !), skoki, z_1ewan1e (=;: ,,obJ~,w znużenia. i nudy) i t. p.
Ktos mo~e. zdziwić s_,ę,. sk~d ,~ _,,leksykom_e pedagogiczny~ znalazły ~,ę np. imieniny,
ale przeciez obchodzi się Je niejednokrotnie w szkole, więc... nauczycie] będzie szukał
w podręcznym „leksykonie" ich znaczenia, charakteru i ostrzeżeń, aby nie pociągały za
sobą kosztów,
Pomimo, że P. K. Królińskiemu udało się tu i owdzie podać wiadomości nieraz
przydatne nauczycielom, rozsiane dotychczas w encyklcpedjach i słownikach specjalnych,
praca jego chybiła w zupełności celu. Fakt zubożenia materjalnego nauczycieli nie może
w żadnym razie upoważniać do karmienia ich umysłów tandetą. Dajmy im książkę ta
nią, ale zawierającą wiedzę rzetelną, poważną, Wydawnictwa tego rodzaju, co „Podręcz­
ny leksykon pedagogiczny", są na poziomie „pomocy szkolnych" w postaci skrótów,
rozpowszechnianych ukradkiem pomiędzy młodzieżą szkolną i stawiających fałszywe, tak
zgubne w swych skutkach pozory zdobywania wiadomości „ułatwionych", zamiast dora­
biania się ich choćby minimalną pracą. Z tego tytułu książkę Kazimierza Królińskicgo,
jako podającą wiadomości ze wszystkich dziedzin, a właściwie z żadnej w wystarczającej
mierze, informującą w sposób ogólnikowy, a nieraz nawet fałszywy i stwarzającą suroga­
ty wiedzy w ramach dzieła „wszelkiej sciencji pełnego" inaczej: ,,skrótów" bezładnej
zbieraniny wiedzy - należy uznać za zbyteczną, a nawet wręcz s z k o d I i w ą.

. ~&

Bulletin du Bureau International d'llducation. Geneve, IX Annće. 4-e Trimestre 193 i.
Nr. 37.
Numer 3?-my Biuletyn_u M;iędzyn~rodowego Biura Wychowania przynosi w części 1-sz~j
tekst_ ankiety o s~½oln1Ctw1e speqalnem, ankiety, rozesłanej do Ministerstw OświcccniJ
Publi~nego. Częsc I_I;ga (Ruch Pedagogiczny) wypełniona jest krótkiemi informacja,~•
2 P.0szczególny_ch kraiow: !)otyczą one reform szkolnych, programów, kongresów, szkol
ró~ne?o typu 1_ t. ~- Wsrod tych notatek do ciekawszych należą komunikaty ·z Wioch,
N,em,ec1 Szwa1car11, _Czechosłowacji i Anglji. Włosi donoszą O utworzeniu Centrum
eksperymen~alnego_ ~!nematografji, który to ośrodek ma z:, zadanie wykształcić artyst_ó'.v
filmowych 1. podn1esc poziom włoskiego filmu. Szkolnictwo niemieckie jest calkowJCie
opa_nowa~e, 1 dostosowane d_o c:lów politycznych przez partję narodowo-socjalistyczną;
;ozna mi~,c ~ tym wzglrdz,e_ rożne zapatrywania, niemniej jednak jest to eksperyment
o~ta_tecznie ciekawy, ~-y sledz1ć uważnie jego przebieg i rozwój. Komunikaty niemieckie

~o aią metody selekq,, ~tasowane przy przyjmowaniu uczniów do szkól średnich, do
n~:~~oO ~m,a_na~h orgamzacy1nycl~ ra_d szkolnych, a wreszcie podają plan wych?wama
k ;;'~ so~J~listyczn_cgo na_ s_pc~1aln1e organizowanych dla młodzieży trzytygodniowych
m~~:a~n ~nic ż/.2e51_ kdomun,ku)ą dane o jednej z najlepszych czeskich szkól eksper)'·

· . yc w . mie; JC en z komunikatów szwajcarskich dotyczy nowych metod uczenia
pisania, wreszC1e z Angli'i 1·cst m· d . . k , . izo·· d - . ,ę zy mncm, rotki opis wystawy szkolne), zorganwa?eJ po czas trwania Kongresu w Oxfordzie .
Dział III-ci nosi tytuł _w h • ·. . cl•
komunikatów t d , 1 yc 0"'.an,e moralne I wychowanie dla pokoju. Z ciekawszy
· w ym zia e notuicmy: .
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W niedzielę,_ d1_1. 27 paźdzrcrnika 1935 r._ odbył się .koncert chórów młodzieży z 31 kra,
jów całego sw1at_a. Koncert ten zorgamzowany był przez Międzynarodową Unję Ra,
djofoniczną. Berlin podjął się bardzo trudnego zadania neutralizowania szczegółów tech­
nicznych programu.
Na Kongresie Światowej Federa~ji Zwi,1zków Pcdagogicvnych w Oxfordzie uchwalono
rezoluqę, domagającą się szerszej propagandy i organizacji Dnia Dobrej Woli. Tenże
Kongres kla_dz1e ;V dalszych swoich. rezolucjach d_uży nacisk na wychowanie rnłodz icźy
w idei yok?JU, a srod_kam~, służaccrni do osrągruccra tego celu, mają być między inncmi:
odpow1edrnc nauczanie historji oraz mcź liwie częsty i ścisły kontakt młodzieży z po•
szczególnych krajów i części świata.
W szkołach duńskich młodzież obchod~i stale daień otwarcia Zgromadzenia l igi Naro
dów, przyczerń nauczyciele czyta)'! uczniom (począwszy od la t I Hu) specjalne broszury,
wydane w tym celu przez Iv!inisterstwo Oświaty. Wydane w czterech ostatnich lataci ,
omawiają tematy następujące: 1) Fr. Namen i pomoc wychodźcom rosyjskim; 2) Walk.,
Ligi Narodów przeciwko opium i malarji; 3) Grenlandja wschodnia i spór między
Danją a Norwegją w sprawie posiadania tego terytorjum; 4) Przyjaciółka Armeńczyków
Karen Jeppe, Wysoki Komisarz l igi Narodów.
Amcrykaóskic Stowarzyszenie Historji Nowoczesnej ma zamiar zorganizować światowi
konkurs na najlepsze prace na temat: ,,Jak mogą dojść mieszkańcy świata do powszcch
ncgo rozbrojenia?" .
Krótki dział IV-ty_ dotyczy prawodawstwa szkolnego, V-t} przynosi notatki bibljogra­
ficzne z całego szeregu ksi,1żek i publikacyj. W notatkach tych komunikują między In·
nemi o pojawieniu się książki A . M. Smits-jcnart p. t. le systćrne pćdagogique de Win•
netka. lamertin, Bruxell es. Autorka, mająca uprzednią praktykę w szkołach ekspery­
mentalnych Belgji i Anglji, napisała swą książkę po trzechletniej praktyce pedagogiczne;
w Winnetce pod kierownictwem \X/ashburnc'a. Jcnart wyraża się z pclncm uznaniem
o systemie Winnetki i jest zdania, że choć system jest specjalnie przystosowany do psy,
chiki amerykańskiej, to jednak pewne jego zdobycze techniczne mogłyby być z powo­
dzeniem wprowadzone w szkołach europejskich. Druga, ciekawsze notatka dotyczy
książki Aimće Racine - Les cnfants traduits en justice. Thone, Liege, 1935. 472 p.
gr. format. Autor, doktór praw, stara się opisać objawy, przyczyny i znaczenie spo­
łe czne zjawiska stawania przed belgijskimi sądami dla nieletnich rok rocznie kilku ty­
sięcy dzieci i młodzieży. Ze środków, które mogłyby polepszyć tę tragiczną sytuacje,
poleca autor zorganizowanie policji dla dzieci, specjalną organizacje sądów dla nie­
letnich, oraz w zakresie ogólnej poli tyki społecznej specjalną opiekę nad pewncn.i
kategorjami górników.
Ostatni rozdział Biuletynu poświęcony jest krótkiemu sprawozdaniu z prac Biu1<1
w trzecim kwartale roku 1935. M. \V.

POLSKA PRASA PEDAGOGICZNA.
PSYCHOTECHNIKA. Kwartalnik. Rok IX. Zesz. 2.
Na wstępie znajdujemy uwagi krytyczne o M e t o d a c h s t :' _t Y s t Y_ c z n Y c h
w p s y c h O l o g j i D-ra B. Biegeleis~na, o:az uw:Jg_i 1: W:oi_c1cchowsk1ego, ~dama
Gardeckiego i Julji Wrono nad poszczegolnem, zagad,11rniam1 1 ustępami pracy d-1J
B. Biegeleisena. . . Od „ d ·
W sprawie 1'--1 e t o d s t a t y s t y- c z n y c h w psycholog J ,. powie z au.
lora na uwagi krytyczne. . . . , . . . . . _, . ,k-
D-r Piotr Macewicz. Wypadki lotni~ze. w s:\'l~tlc liczb .. Zcstaw1_cma_ stat}•sty~z_u_t: ~\ !.. ,l
zuja, że li czba wypadków rośnie z wiekiem zyc1a. Naogol ten pilot jest bczp1cczn1eiszy,
któ~y ma za sobą wyższą liczbę godzin „wyla tanyc!1" w g1anicach określonego wieku.
D-r P . Macewicz . K o o r d y n a c j a I o t n I C z a. . . . I b d
Autor wskazuje na znaczenie, koordynacji ruchowej dla lotmka I podaje meto, Y a a-
ni a jej. . .
S . Studencki. Z a g a d n i e n i e b e z p 1 e c z e n s t w a P r ~ c Y • .
Autor zdaje krótko sprawę z tego, jak wygląda w Polsce akcja zapobiegawcza przeciwko
wypadkom podczas pracy. 'k • s ·c „

D-r F . Baumgarten wyjaśnienie w sprawie kwalifikaqi psyc!1otechm '?"' w, zwai a_q1.
Inż. J. \Vojciechowski. p r z y c z y n e k d o z a P o b I e g a n I a " Y Pad k Om
Artykuł sprawozdawczy.
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D-r L. Karpowiczowa. o r g a n i z a ~ j a k i n e m a t o g r a f j i k s z t a I c ą c ei
w N i e m c z e c h i w A u s : r _J 1• • · • • • _ _
Autorka zdaje sprawę z tego, co widziała w Niemczech 1 Austr;1 w dziedzinie kinema.
tografji kształcącej. • k
W N. c ech w r 1934 został utworzony Państwowy Instytut, tórego celem 1-est z,iem z . . k. ! b N" . . k uOpatrzenie w ciągu kilku lat wszi•stk~ch _sz ·o na o sza~ze _ iermec _w_ proJc ·cyjne aparaty
kinematograficzne oraz filmy speq~ln1~ o~rac?wane 1 mające s_luzyc_ na:ic_z)•cielowi jako
pomoc naukowa. z Instytutem wspo!dzia!aJ_ą liczne ok_ręgcwe ośrodki m1e1skic. Zarówn,,
filmy jak i sprzęt filmowy szkoły otrzymują bezpłatnie.
Filmy zawodoznawcze, które oglądała_ autl'.rka (koszykarstwo, gnrncarstwo i mozaik,
w szkle) dają dokładne pojęcie o prz~b1egu 1 te_cl'.mcc pracy, podkr~slaią a~tyzm i pięknu
wykonywanych przedmiotów, zachęcając ml_odz1e_z ~o- praC} rękodzielnicze], To zachęca.
nie dzieci do pracy rękodzielniczq rozpoczyna się JUZ w pr_ze~szk~lu.
film przeznaczony dla przedszkoli granf Jest przez same dz1~c•: ktorym_ powierzono „bu.
dowę" wiejskiej zagrody, Dom powstaje z pudelek od bucików, ludzie, konie i bi•dlc,
z korków i zapałek.
Podobno dzieci na film ten bardzo żywo reagują, zaczynają przejawiać zapal do samo­
dzielnej ręcznej pracy, w której wykazują bardzo dużo inicjatywy i wytrwałości.
Inne filmy zawodoznawcze starają się wykazać, że liczne zawody rękodzielnicze są zawo
darni wysoce artystycznemi. Jeszcze inne - przeznaczone dla szerszych warstw społe­
czeństwa - dają dokładny obraz pracy w różnych gałęziach przemysłu.
W Austrji kinematografja kształcąca zorganizowana jest na odmiennych podstawach.
Tam rozwija się ogromnie ożywioną akcję ogólna-oświatową, w której film ksztalcacv
odgrywa zasadniczą rolę. · ·
O w i d z e n i u prze str ze n nem r z e c z y ·,-, a r y s o w a n y c h. Inż. L.
Ch. zdaje sprawę z pracy Krugera, który starał się zanalizować przebiegi myślowe u ucz­
niów przy odczytywaniu rysunków rzutowych bryi.
S p r a w o z d a n i e M i ę d z y n a r o d o w e g o B i u r a Pracy, które ma na
celu przedstawienie różnych form działalności porady zawodowej w wielu państwach -
omawia J. Zawirska.
P r ó b y p r a c y n a o g ó I n o p a ń s t w o w y c h z a w o d a c h m I o d o c i a­
n y c h. Celem tych zawodów było odznaczenie dzielnych· i zdolnych młodocianych ro­
botników, nietylko najlepszych w swoim zawodzie, ale i wartościowych pod względcn
charakteru i światopoglądu.
Sprawozdanie Instytutu Psychotechnicznego i Poradni Zawodowej Patronatu nad mło­
dzieżą rzemieślniczą we Lwowie za r. 1933/34 - zamyka dział artykułów sprawozdaw
czych.
W zeszycie tym znajdujemy informację o mającej powstać z inicjatywy p. F . Baurngartcn
Komisji Kształcenia Psychotechników przy Międzynarodowern Stowarzyszeniu Psych<>­
techników,
Numer zamyka przegląd książek i czasopism. H. \\ -

Ili-CIA POLSKA KONFERENCJA PSYCHOTECHNICZNA W WARSZAWIE
W DNIACH 6-YM I 7-YM STYCZNIA 1936 ROKU.

Pi~n~sza Konfercn~ja. Psychotechniczna miała charakter ściśle organizacyjny, '. drug.
poswrecono za~ad01e01u metod badania. trzecia Konferencja miała na celu n1etylkc
wzajemną wymianę zdobytych doświadczeń oraz zademonstrowanie społeczeństwu dotrch·
czasO\~ego dorobk_u w dziedzinie badań psychotechnicznych, lecz także pogl~bicnic pot!·
~taw_ I _op'.acowan,e :"ytycznych na najbliższą i dalszą przyszłość. .
Zam,erze_rnem. organizatorów było ułożenie programu Konferencji pod tym włas1W
kątem widzenia.f pierwszym dni~ Konfer~n_cji p r o f. S z u m a n z Krak.;wa mówi! o _ t Y P ~
0 gj 1 1 n t e I 1 g e n c Jl, d r. K ą cz k o w s k a o p o r a d n i c t w I e z .,­

w. ok . o w e m w p o I s c e, S t. S e d I a cz ck o s t a n i e p s y c h o t c c ł:·
n 1 1 w P o I s c e p d K k k - . d ' po·d · - d . · · r. acz ows a zaięla s1~ szczegółowo sprawą za an .
:~wn;d~,,:net? ami .:r~_wad_z~nia bndnń, Poradnie bowiem, poza wlaściwcrni por:t~~uru

d _cm,, pro\\,tdz,1 _akCJ~ zawodoznawstwa wśród rodziców i młodzieży. Akqę ~ę
prawa 21 się z:1pomoca filmu zaw d , . . , . I od:ttil,p d k - b .- ' 0 oznawczego dustnl)acego pracę w roznyc 1 zaw · .
aga :rne. I roszur rnformufocych o poszcz~gÓinych z:i"wodach. Organizuje się równ1cz
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konf:rencje z rodzica~i . i młodzieżą, informuj:Jce O drogach kształcenia zaw d ,
DakJ prelegentka omówiła ~prawę współpracy z nauczycielstwem. Naucz ciel~t:: ~~~:
Pełnia kwestjoriarjusze, z ktorych korzysta] a poradnie Jed k t „ d y I klk · · . . · . . · na war osc anyc 1, uzys ·a­nych zapomo~ą we~tJo_na_rJuszy, ogrornme się zmniejszyła w ostatnich latach wskutek
przepracowani~ ~auczyCieli, braku czasu 1 braku odpowiedniego przygotowania'. Dru •i;.i
wspolpracown1k1em doradcy obok nauczyciela jest lekarz w !' I. t· ł · I,• d · I · d ' · o sec wy worzy Się zwy-czaj u zie arna pora przez szkolę, całym klasom Wi•tworzyl s·• · · · k

I · d I · •· • . · · 1, w,ęc n,cp ·o przymuswysłuc rama pora Y, c 10c oczyw1sc1c niema przymusu stosowani · d · · p· b d ' cl · • " ,a Się o nicJ. rzy tymsystemie ~ _an, P?ra me_ 5~~pni?wo przesuwają punkt ciężkości na badania zbiorowe
co znakomme zwiększa ilość osob badanych ale nie przyczyni a ·, b · · · cl '

I b. · d z · · • ' • SIi' ynajrnme] o po-
gę tema_ po_ra y. rnruejszarne personelu poradni w ostatnich czasach jeszcze bardzie)
przyczy~rn _się do J?Ogorsze~,a sytuacji, O_ ile dawniej wywiad z dzieckiem był rcgul ą

przy k~zde! poradz,_e,, ~becn,_e od re_guly tej częste bywają odstępstwa. Bardzo duży po
st~p- daje ~,ę zau_wazyc J~dynie, _zdaniem_ prelegentki, w JzieJzinie badań nad skłonności,
~' 1 zam1ło,~anrnm1 dzieci. Azeby uniknąć udzielenia porad dzieciom, które jej częste,
me l:'otrz~buią, prelegentka proponuje wprowadzenie opiat za badania, co niektóre po­
radnie tez stosują.
P. _St. ~cdlaczek,_ zdając ~prawę ,ze sta_nu psychotechniki w Polsce, zwrócił uwagę na
dużą różnicę poziomów _roz_nych poradni, J_edn_c z nich-. opracowują zebrane matcrjaly,
ulepszajq metody badania, inne - posługują Się wynikam, tamtych, trzecia grupa zaś _
używa testów dawno JUŻ zarzuconych, a postęp ich pracy jest bardzo powolny. \v'szędzie
daje się zauważyć niewspółmierność potrzeb do środków, często - wielokierunkowość
badań przy małym personelu.
W pierwszym dniu obrad odczytano również referat inż. \v'ojciechowskiego o O cl ł o­
g a c h p s y c h o t e c h n i k i. Referent zwrócił uwagę na te daiedainy,
w których psychotechnika słabo się rozwija. A więc: dobór młodzieży do szkr,i
wyższych, psychotechnika w zastosowaniu do szkolenia zawodowego, wogóle psy­
chotechnika w zastosowaniu do badań pracy ludzkiej, wreszcie psychotechnika w za­
stosowaniu do sztuki. Ostatni punkt wywołał dość ożywioną dyskusję. Referent wy­
suwa wnioski następujące: Tow. Psychotechniczne winno popierać prace i inicjatywę
w działach· zaniedbanych, oraz winno zwrócić się do Izby Przemysłowo-Handlowej Mini­
sterstwa W. R. i O. P. z wnioskiem o popieranie moralne i rnatcrjalne instytutów ba­
dawczych i odpowiednich poradni.
S t o s u n e k r z e m i o s ł a cl o p o r a cl n i c t w a z a w o cl owego omó­
wił p. K. Jaroszewski. Zdaniem prelegenta samorząd rzemieślniczy docenia znaczenie po·
radnictwa dla rzemiosła i dąży do tego, aby pracę swą oprzeć na poradniach zawodo­
wych dobrze zorganizowanych i odpowiednio wyposażonych. Izby Rzemieślnicze już te­
raz wymagają od kandydatów na terminatorów świadectwa poradni zawodowej, jednak,
nie można ich wymagać od wszystkich terminatorów, ponieważ poradni jest za mało.
Do kompetencji „Instytutu badań dla rozwoju rzemiosl.i w R. P.", powołanego przez
Związek Izb Rzemieślniczych, będzie należało utworzenie sieci poradni zawodowych.
wprowadzenie jednolitych metod badań psychotechnicznych dla terminatorów, a tern sa­
mem zracjonalizowanie napływu młodzieży do poszczególnych zawodów, zgodnie z po-
trzebami gospodarczemi rzemiosła i Pań_stwa. . . . .
Przedpołudnie drugiego dnia obrad poświęcone było głównie zagadnieniu związanyrn
z badaniem charakteru.
Prof. Kreutz ze Lwowa mówił o b a cl a n i u o s o b o w o ś c i j e d n o s t k i.
Osobowość określał jako ogół dyspozycyj psychiczny:h: fizycznych i psycho_fizycznych.
Dyspozycje psychiczne stanowią tylko część osobowosc1. _Morna JC p_odz1el1c według usta
lanych podziałów psychologicznych, na dyspozycje cmoqonalne -:- 1 te nazwał _prclegcnr
temperamentem, ogól dyspozycyj intelektualnych - który ~azw1emy mtel,genq:), wresz­
cie trzecia grupa _ pragnienia, postanowienia, skłonn_ośn. - _to charakter. Po~ostaH
dyspozycje psychofizyczne, które są przeważnie odpow1edmkam1 psychomotoryki, oraz
dyspozycje fizyczne (np. łatwość zaziębiania się i t. p.). . . . .
Niektórzy twierdz:}, że osobowość stanowi pewn~ całość. Takie ~w1erdzcm~ nal~zy uwa­
żać za przesąd. Wszystkie te dyspozycje pozostają w pewnym związku,_ pon,cwaz wszyst­
~ie one należą do jednego człowieka, ale niema związku między stopniem występowania
Jednej dyspozycyj a drugiej. Ten całościowy punkt w1dzem:1__- ~daniem r.relegenta -
pchnął naukę na fałszywe tory. Powstał cały szereg typologi), ktorc upraszczaJą o,obo-
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· . , . zcze ólne cechy należałoby badać _raczej drogą analizy _od dolu. Podział na t,.
"?s~. Pobs, g ikiem długich badań analitycznych. Fałszywe Jest pojmowanie ind l!_i
wnuen yc wym 1 · , · · I d · · ednostkę od innycl F I y,v,.d !naści iako ogółu dyspozycyJ rozmącyc' aną ! , . . . 1. ". szywe, Ponic
u~ kl da że pewni ludzie mają takie dyspozycje, którj eh 11101 nie posiadaj a. Osob

waz za a • k ó · · ce polegaj a tylko na ' · · · 0·wość zaś u wszystkich ludzi jest ta ·a sama, r zru . •. . . rozn'.cy stopni<
w stępowania poszszczególnyd~ dysp~zycyJ, Zachodzi teraz ~yt_a1:11e, juk badac charakter
. y . t Trudno przcncz hadać w laboratorium, czy ktos Jest np. porywczy po
I temper.,mr . a obserwacji Jednakże trzeba pamiętać, Ż<: zachowanie zależy od° bo~~-
s~aie wdięc rog • 1· żeby ~óc zinterpretować zachowanie, należy brać pod uwage · z-cow 1 yspozycyJ - . . l l . , 1 Je
d . d ·e Jeżeli kogoś sprowokuiemy do czynów gwa townyc 1, to nie musi to bne I rugi . . , . . . . _. t 1 . , . yc
cz łowiek gwałtowny. Należy rowruez parnrętac, ~e o samo zac towarne rnoze wynika,:
z przyczyn zupełnie różn~ch. f:ko, ':"etody bad~ma cl~arakteru ~•~eca prelegent_: l) 1110
tode Rorschacha, która daje moznosc odtworzeni~ cal_cJ o_sobo:vosn, 2) g_rafologJę, wres,.
cie 3) analizę symptomów fizjognomiczr:iych, która mtu1CyJ111e od _w,ckow już się upia.
wia. w zakończeniu prelegent zwraca się z apelem do psychologów, aby zaięli się b,.
daniem osobowości. ,
Drugi z kolei referat d-r Biegeleisena z Krak_owa, do~yczyl rowruez m e t o d b a d a-
n i a c h a r a k t e r u. I ten referent także wyrazi! sceptycyzm w stosunku do istnie­
jących typologij charakterologicznych. Zdani7m jego, im bardziej ~aj~nujemy się- osobo
waścią, tern bardziej zwracają nasza uwagę z1aw1s~a wyrazu, np. dźwięk głosu, szybkość

1mowy, wyraz oczu, czoła, twarzy, p1s~o. _Jedną w,ę~ z metod ~adan1a charakteru winno
być zajęcie się zjawiskami wyrazu. Na1le_r1_eJ _pozwalał'! nam zdac sobie spraw, z W}'razów
twarzy ludzkich zdjęcia filmowe. Np. jeżeli zwracamy uwagę na sposób patrzenia pod­
czas rozmowy, to stwierdzamy że jedni patrzą prosto w oczy, inn i w bok, jeszcze inni
w dal. Na zdjęciu filmowem widać wyraźnie, że patrzenie w dal jest utajoną obserwacją.
Drugą metodą badania charakteru byłoby badanie motoryki człowieka, dalej metoda
kwestjonarjuszy - choć tę należy ostrożnie traktować, wreszcie test Rorschacha - któ
ry daje bardzo cenny wgl~d w osobowość. .
P. D-r Z. Lipszycowa z Warszawy omawiała m e t o d ę b a d a n i a s k l o n n o­
ś c i z p o m o c ą a n k i e t y. Zwracała uwagę, że porównanie odpowiedzi wiciu
młodocianych daje obraz ich zainteresowań. Istnieją zainteresowania charakterystyczne dl.­
pewnego wieku i pici. Ankieta daje wgląd w te zagadnienia. W Krakowie próbowano
tę samą ankietę powtórzyć dwukrotnie w odstępach 2 - 3 miesięcznych. Okazała się
dość duża zgodność. Natomiast bardzo mała jest zgodność opinij nauczycielstwa z wyni•
kami ankiety. Również mała korelacja zachodzi mi,dzy uzdolnieniami młodzieży a ich
sklonnoścfami. Ankieta, zdaniem d-r Karmel Wiślickiej i d-r Bicgcleiscna, jest cennem
narzędziem, ale tylko jednem z wielu, które należałoby stosować, ponieważ dziecko cz,·
sto się myli i ludzi. Analogiczna ankieta, stosowana do maturzystów, oddaje bardzo cen•
ne usługi.
Na tem zakończy! się cykl referatów, dotyczących metod badania charakteru.
Po południu p. S. Studencki zajął się sprawą r e w i z j i t e s t ó w p s y c h O·
t e c h n i c z n y c h. P. d-r Hozer mówi! o t e c h n i c e, medycy n i e i p _s Y·
c h o t e c h ~ 1 c : w s l u ż b i c b ez p i e cz e ń s t w a p r a c y, d-r D~b1Ck~
o Z a. g a d n 1 e n I a c h p s y c h o t e c h n i k i w O j s k O w e j, d-r ;\· Bar~ec½1
wygłosił referat p. ~- C e n t y I a a w y n i k n O r m a I n y, p. Tomaszewski mo·
wił o li·~ e t o d z I e m a k.s y m ó w w p r a k t y c z n e m z a s t o s o w a n I u.
W zakoncze~,u obrad Konferencja uchwaliła szereg wniosków, dotyczących: programu
następnego z1azdu, skoordynowania prac psychotechników utworzenia zwiazku zawado·
wego psychotechników i t. p. ' D-r Hen~yka Weintal
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Dąbrowski K. d-r - Nerwowość dzieci i młodzieży . . .
Dobrowolski St.. - System klasowy i system pracowniany

~ D_ryjski A. - Zagadnienie seksualizmu dzieci i młodzieży . . . .
'/ Dryjski A. - Praca umysłowa, egzaminy i zaburzenia czynnościowe

organizmu .
.- Grzywak-Kaczyńska M. - Powodzenie szkolne a inteligencja .
Hessen S. - Podstawy pedagogiki . . . . . . .
Lechicka J. i Uklejska M. - Szkoła w życiu codziennem .
Lisowski S. - Współpraca szkoły z domem .
Markinówna E, d-r - Psychologja indywidualna Adlera i jej znaczenie

pedagogiczne . . ·
Myslakowski z; - Państwo a wychowanie . . .
Nawroczyński B. - Swoboda i przymus w wychowaniu
Petersen P. :_ Szkoła wspólnoty życia .
Radlińska H. - Stosunek wychowawcy do środowiska społ= ::g;,
Russel B . .:_ O wychowaniu .
Suchodolski B. - Kultura i osobowość . . . .
Szuman S. i Skowron S. - 'Organizm a życie psychiczne
Wahsburne C. - Przystosowanie szkoły do dziecka
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-Adler A. - Znajomość człowieka
- Homoseksualizm · . , . . .

'Almack J. A. -.. Wychowanie obywatelskie . . . . , ,
Baley St. - Zarys psychologji w związku z rozwoicm ,~~-,-1:-.::,~ .:':.~-.:­
Dehelówna Z. - Twórczość pedagogiczna J. \Yl. :.wi..:J

· Foerster F. - Wychowanie obywatelskie .
Kerschensteiner - Pojęcie szkoły pracy .
.Kot St. - Hisrorja wychowania (2 t.)
Me. Cuno - Kształcenie charakteru . .
Sośnicki - Podstawy wychowania pnt\scwow-:,~,, .
Stekel W. - Wychowanic rodziców . . . , ,
Suchodolski B. - Kultura współczesne ,1 \\'\",•li,'\\.\\\\;" '.~~. :-: :~2, .
Szwewin J. - Szkolnictwo i oświata tl.l l\,,1i., ,1\ ~,,;,, ~•·•,'
-Ziemnowicz - Szkolniccwo w Smu.ich •• ,j,:.l,1.•;:,' .\\ ,"i, ,\ ':\ ,

Nauczanie i wychowanic w Sc1111h'h '..',1, hh', ,,,, \ '· ,\, ':.'

6.-
12.-
6.50
4-.-
750
4..-

11.-

10.-

4__
2.5.:;
6.-

,,__...__



KALENDARZ
. NAUCZYCIELS

na rok 1936
TR.ES Ó:

1) Kalendarjum.
_ z) Statystyka szkolna. __1 · . 5) Tekst· ustawy konstytucyjnej.

~) Teksty ordynacyj wyborczych do:
Sejmu i Senatu..

5) Pragmatyka .służbowa.
6) Ustawa emerytalna ze wszystkiemi _
zmianami ·i_ orzeczeniami N. _T.· A.

C:ena 1 zł. 50 gr. z przesyłką _ 1 zł. 75-gr.

Zamawlaf: ,,Nasza Księgarnia'·'-_Warszawa, $wlętokrzyska 18


